
Rok 1872. Kraków, sobota 6 lipca.
■ y y\  T»1 I . 151.

O iitn n ik  KRAJ wychodzi codaień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i św iąt. 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie.............................20 złr.
W e Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W Austrji i W ęgrzech . . .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
W e F ran c ji i A n g lji 108 frank.
W B e lg ji, W łoszech i

S zw ajearji................... 80 frank.

kw artalnie
— 5 złr. —

— 5 „ 25
—  6 „  —

— 4 tal. 5 sgr.
— 27 frank. —

— 20 frank. —

m iesięcznie 
2 złr.

2 „ 25 cent.
1 tal. 15 sgr. 

10 franków

7 franków.

Przedpłato przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie F t f *  g  
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz n iió j w y m ię rc i:• m -n a e S  , 

R e d a k c ja ,  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a  m iejscowa w K .a^o- 
w ie, ulica M ikołajska 1. 436.

Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklam acje nicopieczętowan.. 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8  dni. R ę - ^  
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena ogłoszeń (imeratówj.
W pierwszym umieszczeniu w iersz.............................................. 8 eentów
W każdem  następnem  um ieszczenia w ie rsz .............................. 5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia..................................  30 „

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „K R A J“, oraz 
niżej wymienione ajencje.

M. D w orski, Skład papieru Ż. J .  W ywiałkowskiege, księgarnia ,T. Czecha, handel W ierzuchowskiego, Biuro zleceń A. P . Swierczewskiegoi Spółki przy Ulicy Szewskiój N. 207. - W e  L w o -

..owicza Szm idta, ajencja dzienników A. J 
Seilcrstiitte Nr. 2. F ilip  L5b, biuro anonsów 

uad A l e n e m  , B e r l i n i e  ,

s i c i e  :  K sicgan ia Uubrynowicza i Szmidta.

Jjuzeuibourg

Od administracji.

desłania przedpłaty na trzeci kwar
tał 1872.

Cena przedpłaty na „K RAJ“ po
zostaje ta sama, t. j.:

w Krakowie:
rocznie 
półrocznie 
kwartalnie 
m iesięcznie

we Lwowie
w  księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. —  ct.
półrocznie • 10 „ 50 „
kwartalnie . 5 „ 25 „
m iesięcznie . 2 „ —  „

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. —  ct.
półrocznie . 12 —  „
kwartalnie 
m iesięcznie

20 złr.
10 ??

5 T)
2

6
2 25

lnieznających ani gmin, ani postępu 
I w iedzy w gminie pod wpływ em  szkół 

Szanownych prenumeratorów na-jludow ych, ani stanowiska nauczy- 
szych zapraszamy do wczesnego na- ciela wśród gminy, tylko znających

sw e regulamina, swą metodę i jej 
skutki] na naukowe wykształcenie u- 
czniów rządzonych przez nich semi- 
narjów. T e to głosy, będące zawsze 
echem dążności rządowych i to na
w et dążności dawniejszego rządu, 
bez względu na zwrot, jaki zaszedł 
z powołaniem  Falka na ministra o- 
świecenia, odzyw ały się z a  o g r a 
n i c z e n i e m  p r o g r a m u  n a u k o w e 
g o  w  s e m i n a r j a c h  ś c i ś l e  do  
p o t r z e b  w y k ł a d u  w  s z k o ł a c h  
g m i n n y c h .

Łatwo każdy pojm ie, że nauczy
ciel na tę skalę tylko wykształcony, 
nędznie renumerowany, przymuszo
ny do oglądania się na gratyfikacje 
rządowe, w obec postępu gminy tak 
na drodze um ysłow ej, jak i mate- 
rjalnej nie może zająć stanowiska 
w p ływ ow ego , jakie mu pow ołanie  
jego  naukowe nadn-wać powinno.

Rząd skłaniał się dotąd do zdań 
objawionych przez w iększość złożo
ną z dyrektorów seminaryjnych z o- 
baw y, żeby w ykształcony i do pe
w nego stopnia niezaw isły od rządu 
nauczyciel nie stał się menerem a 
przynajmniej podporą dążeń liberal
nych, ale jest rzeczą aż nadto oczy
w istą, że takie stanowisko, jakie mu 
te g łosy  zakreślały, zupełnie jest nie- 
zgodnem z powołaniem  stanu nau
czycielskiego.

Podzielam y więc jak najzupełniej 
treść głosów  mniejszości, które żą
dały 'znacznego rozszerzenia progra
mu nauk w seminarjach nauczyciel
ski ch, tak żeby- wychodzący z nich

ważnych kroków naprzód, k tó ry ch |peiekiego biskupem ruskim w Przemyślu, 
się po zebranym gronie światłych CZ0IUU on M  dawnićj stanowczo prze-
pow ag spodziew ać mieliśmy prawo.

Zawiedzioną z tej strony nadzieję, 
zwracamy teraz w inną stronę.

Treść narad ma być opracowaną 
przez znanego radzcę ministerjalnego 
S t i e h l a  i ogłoszona w centralnym  
organie ministerstwa oświaty, celem  
w yw ołania dyskusji publicznej nad 
sprawami szkolnemi. W yczekujem y 
w ięc na tej drodze dojrzałych g ło 
sów  wszechstronnie rzecz wyczerpu
jących. Jeźli się rzeczywiście coś do-, 
brego pojaw i, nieomieszkamy udzie
lić najtreściwszych zdań prasy nie
mieckiej czytelnikom naszym.

Szkoły ludowe niemieckie. 
i i .

Jeżeliśm y w  poprzedniej części 
zdołali przekonać czytelnika o tem , 
że złamanie wstrętu do rozumnej ra
dy przez szkołę ludow ą, przenosi 
w ychodzącego z nićj włościanina w 
zupełnie inną sferę, czyniąc go na
dal uczniem społeczeństwa a w  szcze
gólności klas inteligentnych, to łatw o  
nam teraz bedz;e wykazać, że w  na- 
radach nad seminarjami nauczyciel- 
skienii tylko głosy mniejszości stały 
ną w ysokości w łaściw ego zadania.

D o jasnego wytłumaczenia sobie , , - , . .. , .
g łosów  w iększości, trzeba znać do- “ m0«ł  ««. n .etjlko  doeko- 
tychezasowe dążności rządowe w  “f t y ” naucz.yc.elem szkoły ludowej,

I I 1 " ; i-ui-n i a le  i w zo rem  d la  gm in y  poci k ażd ymsp ra w a ch  szk o ln y ch  i kilka sz c z e g o -  & j r
łów , które rząd umiał uczynić w pły- w z§ em' 
wowemi.

D  ażeniem rządu zawsze było uczy
nić stan nauczycielski zupełnie zale
żnym od siebie i ślepo posłusznym  
wskazów kom  udzielanym z góry. Do  
tego zdawały się rządowi prowadzić 
dwie drogi, których się stale trzy
mał: 1) wpajanie odpow iedniego du
cha w seminarjach przez d y r e k t o 
r ó w  s t a r a n n i e  na  t e n  c e l  p r z e z  
r z ą d  w y b i e r a n y c h  i 2) ciągłe łu
dzenie nauczycieli zamiarem ułożenia 
nowej ustawy radzącej o ich losie,

Nowy ruski biskup
w  P r z e m y ś l u .

Nareszcie po niezliczonych trudnościach, 
po zużyciu wszelkich możliwych środków  
intrygi ze strony przeciwników nowego 
ruskiego biskupa w Przemyślu, nominacja 
kanonika lwowskiego, ks. Jana Saturniua 
Stupnickiego na tę godność jest już dziś 
faktem dokonanym. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek zeszłego tygodnia otrzy
mał p. namiestnik telegraficzne uwiado
mienie o nadejściu bulli nominacyjnćj 
do ministerstwa i zaraz rano 0 9 pospie
szył hr. Gołuchowski z powinszowaniem  
do swego przyjaciela, żyje on bowiem 
z ks. Stupnickiin w osobistćj przyjaźni. 
W e środę nadeszła bulla papiezka do

Jeżeli się jednak z ogólną dążno
ścią mniejszości g łosów  zgadzamy, 
to przyznać się musimy do tego, żeś
my co do szczegółow ej ich treści 
zupełnie w oczekiwaniach naszych 
zawiedzeni zostali.

Specjaliści umieją wniknąć w po
trzeby szkoły, ale nie umieją oce
nić nowych potrzeb um ysłowych  
wykształconej przez szkołę ludową  
gminy. Ich rady nie odnosiły się do 
w yższego uzdolnienia nauczyciela ja
ko reprezentanta inteligencji wśród

ciwnym, a przyzwolenie jego w myśl 
aktu unii koniecznie było potrzebnćm.

Z  takiemi to róźnorodnomi trudnościa
mi i krzyżującemi się przeszkodami wal
czyć było potrzeba, nim przyprowadzo- 
ni®  zostało do skutku mianowanie ks. 
Stupnickiego biskupem. Z podobnomi tru
dnościami miał on do walczenia przez 
całe życie. Przez dwadzieścia kilka lat, 
odkąd jest w konsystorzu, cierpieć mu 
si.J nieustannie szykany za to, że nie 
ugiął swego zdania przed większością 
dostojników świętojurskieb. Niewzrusze
nie wytrwał przy swoich antimoskiew- 
skich opinjacb przez całe życie, więc 
jest wszelka nadzieja, że teraz, mając w

f iku władzę biskupią, uwolni ks. Stu- 
nicki w swojćj djecezji księży podobnie 

umiarkowanych przekonań jak on, od 
teroryzmu zwolenników „russkićj radyu.

Na artykuł nasz o „russkićj radzie“ 
umieszczony przed kilkunastu dniami dało 
Słowo długą i szeroką odpowiedź, roz
ciągniętą aż na dwa numera. W  odpo
wiedzi tój nie zaprzeczyło Słowo bynaj- 
muićj, że głównym celem „russkićj rady“ 
jest, przygotowywać umysły na Rusi do 
połączenia z carstwem moskiewskićm. 
Otóż działania korporacji o podobnych 
tendencjach, maskowane są dotychczas 
powagą konsystorzy. W lwowskićj dje
cezji wskutek indyferentyzmu polityczne
go ks. metropolity, może kanonik Mali
nowski, członek komitetu „russkićj rady“, 
rządzić się bez przeszkody jak szara gęś. 
Co się zaś tyczy przemyskićj djecezji, 
to zapewne nowy biskup położy koniec 
na przyszłość gospodarstwu ks. Szasz- 
kiewicza.

Ks. Stupnicki nie ma w tćm żadnego

się popularnym u ogółu księży w swojćj porowi, z jakim p. Thiers trzyma się go. 
dyecezji, więc już go tam o to głowa Bądź co bądź trzeba się spodziewać wal- 
boleć nie potrzebuje, że dotychczasowi ki, do której taksa od cyfry interesów  
satrapi konsystorscy będą go nienawidzić, nastręczy sposobność, gdyż z tego to po- 

W artykule, napisanym z powodu no- datku komisja ma nadzieję wydobyć naj- 
minacji ks. Stupnickiego, daje mu Słowa  większą część potrzebnych przychodów i 
nibyto przyjacielską radę, aby nie ważył obalając tę część projektu p. Thiers mnie- 
się bruździć moskalofilom, bo źle na tćm ma zmusić izbę do przyjęcia jego pro- 
wyjdzie. Otóż nam się zdaje, źe Słowo jektu.
grubo się myli, jeżeli sądzi, że ks. Stup —  [Times j e s t  z d a n i a | ,  że ważne 
nicki tak łatwo da wziąć się pod panto- powody sprzeciwiają się walce na serjo 
fel moskalofilom. Nie ugiął się przed nimi pomiędzy zgromadzeniem a naczelnikiem  
kiedy był tylko registrautem konsystor-; władzy wykonawczćj. Od dziś za piętna- 
skim , to może tćż nie pozwoli im opa- ście miesięcy —  pisze Times musi Fran-
nować się jako biskup.

Szczęść mu Boże w trudnćj misji jaka  
go czek a !

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Wiedeń. „Urzędowa Gazeta wiedeńska“ 
ogłasza w czwartkowym numerze ustawę 
z dnia 1 lipca 1872 r., zmieniającą kilka 
paragrafów ustawy z d. 13 maja r. 1869 
o obronie krajowej w królestwach i kra
jach reprezentowanych w radzie państwa. w nieszczęście i upokorzenie, jest nadal
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cja zapłacić olbrzymią sumę 3 miliardów 
kosztów wojennych. Aby tego dopiąć —  
potrzeba jćj ogólnćj ufności i sympatji 
państw eurypejskich.

Dopóki wierzytelność Niemców nie zo
stanie całkowicie spłaconą, Francja nie 
może stać się narodem przyjacielskim i 
niepodległym. Nikt zapewne nie wątpi o 
jćj niewyczerpanych zasobach; jest ona 
śmiała, energiczna, wykształcona.

Z tem wszystkiem potrzeba, aby jej 
najlepsi przyjaciele, aby cały świat był 
przekonany, źe powrót do rewolucyjnych 
ruchów, które zbyt często zniweczyły  
powszechną pomyślność i wtrąciły kraj

[ M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  niemożliwy, 
dr. G l a s e r ]  zn iósł, jak się Presse do- j  Podług zdania wszystkich nąjbardzićj 
wiaduje, rozporządzenie byłego ministra kochających Francją, ona przedewszyst- 
sprawiedliwości Habietinka, tia mocy któ- kiem potrzebuje spokoju i porządku, a 
rego prokuratorjo rządowe obowiązane utrzymanie tych dwóch drogocennych 
były co dwa miesiące nadsyłać do mini- dóbr, ściśle się łączy z dalszymi rząda- 
sterstwa sprawiedliwości dokładne spra- mi pana Thiersa. R zeczywiście, szaleń- 
wozdania o postępowaniu, dążnościach stwem byłoby utrzymywać, że zgroma

Lwowa, i od tego czasu złożyli już ks. . .
biskupowi wizyty gratulacyjne arcybisku-1 interesu starać się o przejednanie dla 
pi ormjański i łaciński z gremjum swoich siebie ludzi tćj_ kategorji, jak kanonicy

a zbywanie ich tym czasowe dora- gminy, Rl0 miały głów nie na oku 
źneirii gratyfikacjami w  miarę odda-1 m ożliwość zyskania kwa ifikacji do 
wanych rządowi usług. Ustawa ta; wyższych posad nauczycielskich. Jsie 
ma bvć przedłożoną izbie deputo-j oglądały s'§ vyięe na potrzeby spo- 
wanyeh od niepamiętnych czasów ,jłeczn e, ale na los nauczyciela, któ 
ale dotąd jeszcze się nie pojawiła.

Otóż g łosy  w iększości były g ło 
sami ow ych dyrektorów seminarjów, 
którzy w przeważnej liczbie na na
rady wezwani zostali, głosami ludzi mniój pouczającą i nie zrobiła tych

rego stanowisko odnosiły jedynie  
do zasobów  naukowych i metody 
potrzebnych do nauczania w  szkole. 

T a w ięc część narad była naj-

kapituł, marszałek krajowy ks. Sapieha, 
członkowie ruskićj kapituły w Przemyślu 
i inni dygnitarze, jakotćż liczni jego przy
jaciele.

A nie dawnićj jak na dwa tygodnie 
przed rozstrzygnięciem tćj sprawy powo
ływało ministerstwo kontrkandydata ks. 
Stupnickiego, biskupa Kuziemskiego do 
Wiednia, aby jeszcze po raz ostatni spró
bować, czy nie uda się jakim sposobem  
„wkręcić g o “ na tę posadę biskupią! 
Pomimo najlepszych chęci ze swćj strony 
dla russkićj rady mininisterstwo Auers- 
perg-Lasser nie mogło jednakże prze
szkodzić mianowaniu ks. Stupnickiego, 
gdyż słowem cesarskićm była ta rzecz 
rozstrzygniętą już za dawniejszych mini
sterstw, i obecnie chodziło tylko o orze
czenie kurji rzymskićj. Przy układach 
Moskwy z Rzymem o obsadzenie waku
jących biskupstw katolickich w polskich 
ziemiach zaberu moskiewskiego czyniła 
Moskwa wszelkie zabiegiegi, aby uspo
sobić papieża przychylnie dla kandyda
tury ks. Kuzieinskiego na biskupstwo w 
Przemyślu, raz dlatego, aby mieć tu w Ga
licji na tak wplywowćin stanowisku swe
go poplecznika, a powtóre, aby tym spo
sobem stolica biskupia w Chełmie ńrzę- 
downie uznaną została przez kurję za 
wakującą, i aby otrzymał ją  jaki moska- 
lofil mnićj ambitny od Kuzieinskiego 
Zgodnie z wolą monarchy, minister spraw 
zewnętrznych hr. Andrassy z całym .na
ciskiem popierał w Rzymie kandydaturę 
ks. Stupnickiego, i usiłowania te pomyśl
nym uwieńczone zostały skutkiem. P a
pież użył swojćj osobistej powagi, aby 
skłonić ks. metropolitę Sembratowicza 
do przyzwolenia na nominację ks. Stu-

Szaszkiewich, Juryczyński i t. p. Ich po
chlebstwa nie złudzą go, ich tajemne 
psikusy nie v łamią jego woli. Z takiemi 
rzeczami miał ks. Stupnicki dość czasu 
eńs&trac-laó się we Lwowie. Otóż mało 
go to obchodzić powinno, że w sferach 
teraźniejszego konsystorza będzie napo
tykał na zawiść zaciętą. Ks. Stupnicki 
oprzeć się powinien na masie kleru, a u 
niego znajdzie zaufanie. Wrodzona jego  
postępowość, szczera chociaż nie wyszu
kana uprzejmość i szlachetna uczynność 
obok niewzruszonej prawości charakteru, 
szanowanej nawet przez najzaciętszymi 
jego wrogów, prędko mu zjednają popu
larność u księży. Nie mając krewnych, 
wolnym on będzio od zarzutu nepytyzmu, 
który jest jednym z głównych przedmio
tów skarg księży na teraźniejszo koasy- 
storze. Uporządkowaniem haniebnego do
tychczas zarządu funduszu wdów i sierót 
po księżach ruskich przemyskićj djecezji 
zjodna sobie ks. Stupnicki rzetelną w dzię
czność u księży.

Z nominacji ks. Hirszlera łacińskim bi
skupem w Przemyślu byli ultramońtanie 
także w wysokim stopniu niezadowoleni, 
i ks. Łobos pisał, gdzie tylko chciano to 
drukować, korespondencje przeciwko kan
dydaturze ks, Hirszlera, kubek w- kubek 
w podobnym tonie pisane jak dzisiejsze 
ucinkowe artykuły Słowa  przeciw księ
dzu Stupnickiemu. Ks. Łobos groził także 
ks. Hirszlerowi niepopularnością u kleru. 
A przecież pomimo to wszystko jest dziś 
ks, Hirszler tak łubianym i szanowanym  
przez podwładny mu k l e r , jak tylko 
mógł kiedy zamarzyć o tćm. Otóż tak 
samo będzie i z ks. Stupnickim: i on po
siada wszelkie warunki po tomu, aby stać

t. p. wszystkich dzienników.

Francja.
Z g r o m a d z e n i e  u c h w a l i ł o ]  na 

posiedzeniu z dnia 28 czerwca podatek 
od wierzytelności hypotecznych większo
ścią sześćdziesięciu i kilku głosów, pod 
czas gdy pierwszy artykuł projektu, któ* 
ry zawiera przecież zasadę tćj ustawy 
w wilję dnia tego większość zs'edwio 
dwudziestu głosów. A jednakże p. Tliiers 
w przerwie pomiędzy Łomi dwoma g ło 
sowaniami , tlał pognać swoją opozycję 
przeciwko temu podatkowi i „o wet obja
wił żądanie, aby zgromadzenie poWi*®D„ 
do dawniejszćj swojćj uchwały. Stało się 
przeciwnie, ponieważ izba zatwierdziła 
swoje postanowianie większością dwa ra 
zy silniejszą. Czyżby to miało być ozna
ką zniecierpliwienia się zgromadzenia za 
zbyt częste wtrącanie się prezydenta Rze- 
czypospolitćj, —  a szczególnićj za chęć 
zmieniania jego zdania? Nie zdaje się.—  
Poty o d y — które skłoniły izbę do zawo- 
towania podatku zawierającego wiele nie
dogodności i wad są następujące. Poda 
tek ten stanowi część systemu zaprojek
towanego przez komisję 5 nie jest to od
osobniona opłata, ale jedna z opłat od 
różnych d o c h o d ó w ,  które razem wzię
te, mają zastąpić podatek od d o c h o d u  
tak nierozstropnie odrzuconego przez izbę 
na początku swych prac budżetowych. 
Nie mogło więc zgromadzenie odrzucić 
opłaty od wierzytelności hipotecznych 
bez oświadczenia się tem samem prze 
ciwko dwom innym rozdziałom tej usta
w y , mianowicie tyczącym się wartości 
ruchomych i cyfry interesów. Co więcój, 
zachwiewając system komisji, izba ko
niecznie musiałaby się zgodzić na system 
rządu, to jest na podatek od produktów

dzenie może się obejść bez p. Thiersa i 
oczywistą jest rzeczą, że powinna go za 
trzymać chociażby na warunkach jakie 
am podaje.

Ż ałując, że pojęcia prezydenta prze 
starzały się i że on uporuie obstajo przy 
nich, jego przeciwnicy powinni przyznać, 
źe pewnym rodzajem przeznaczenia, pan 
Thiers powołany jest do wielkiego po
słannictwa oswobodzenia i uspokojenia 
Francji. Potrzeba, aby jogo usiłowania 
nie napotykały przeszkód. Co on uczyni 
dobrego, i.ozostanie; co zaś do błędów, 
które- popełni bądź w oigauizacji armji, 
bądź w przywróceniu finansów, one nie 
są zresztą nie do naprawienia.

— [ A r t y k u ł p .  J o h n L e i n o i n e  ’a], 
ktorysLuj ~nmieśi>ili w całości w 144 nrzo 
naszego dziennika, stał -.y.-zyczyną 
dość znacznych zmian w redakcji 
nal des Debats. P. Saint - Marc - Gjrardin 
m ianowicie, obrażony do żywego dowci
pną i uszczypliwą krytyką manifestacji 
prawicy, którą p. Lornoinne uazwał ma
nifestacją des bonnets d p o ił ,  wystąpił ze 
współpracownictwa powyższego pisma, 
w którćm jednak pracował od lat 45. Za 
panem Saint-Marc-Girardinem poszli i 
panow ie: August Lćo i Eugenjusz Du- 
feuille. W szyscy oni nie mogą darować 
Debatom śmiałego popierania polityki p. 
Thiersa, otwartego oświadczenia się za 
formą rządu republikańską i dotkliwego 
karcenia wszelkich w dzisiejszem położe
niu Francji monarcbicznych zachcianek. 
Z naszei strony cieszymy się mocno z 
tćj nowćj reform y, zaszłej w jednym z 
najpoważniejszych organów francuzkich; 
przybywa nam nowy a pożądany przyja
ciel, którego rozumne i gruntowne opinje 
więcćj od naszych trafiać może będą do 
przekonania wszystkich. Na ubytku z re
dakcji pi zestarzałego juź p. Saint-Marc- 
Girardin’a Debaty wcale nie stracą; j e 
szcze pozostaną ira tacy , jak np. p. desurowych.' O t ó ż  wstręt zgromadzenia do . _ .

tego podatku, równa się chyba tylko u-jM olinari, p. Paweł Leroy - Beaulieu, p.
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(Ł .)  Pozwólcie, że w dzisiejszym liście 
zastanowdę się tylko nad przedmiotem  
najżywićj dziś wszystkich nas obchodzą
cym, tj. nad obecnym kierunkiem dzien
nikarstwa poznańskiego. Wielo innych 
materji nasuwa się wpratvdzie pod pioro 
kronikarza, lecz kwestja prasy jako mnićj 
lub więcćj rzetelnego obrazu op inji, Je t̂ 
najwięcćj na czasie —  z nią się łączą naj- 
źywmtnicjsze zagadnionia polityczno i spo
łeczne; dlatego też zajmę się nią dziś 
przedewszystkióm, odkładając inne spra- 
wy z pojyodu szczupłych ram korespon
dencji do następnych listów.

Nie wyrzekę zapewne nienow ego, gdy 
powiem, źe o s t a t n i e m i  czasy dzięki grze- 
sznćj ospałości naszćj, ultramontanizm  
nadzwyczaj się rozwielmoźnił i zastrasza
jące przybrał rozmiary.

Jeśli dawniej nurtował tylko skrycie, 
bojąc się swych podziemnych robót na 
jaw wyprowadzić —  to od roku szczegól
niej w idząc, źe wybryki wyrafinowanćj 
zuchwałości uchodzą mu bezkarnie, źe 
występne zachcianki ujęcia ambitną _ dło
nią stm u skołatanćj nawy narodowej, nie

otrzymują należnćj odprawy —  począł w y
stępować z tćm większą zaciętością i pe
wnością siebie. I z bólem serca przyznać 
trzeba, żo usiłowania jego nie pozostały  
bezowocne. W idzicie 'to wy w Galicji, 
widzimy i my w Poznańskićm.

B ył czas, źe koterja reprezentowana na 
zewnątrz przez ks. Koźmiana i jego or
gan Tygodnik katolicki, była na wszystkich  
punktach pobitą i w opinji zdyskredyto
waną zupełnie. Tyg. kat. przypisywał so
bie wprawdzie wówczas nawet zwycięz- 
t w o , sierdził się i miotał na wszystkie 
strony, obrzucał błotem najzacniejsze o- 
soby; ale vox popali, głos poczucia naro- 
dowćj godności i niezależności rzucił klą
twę na tę małą cząstkę chciwego władzy 
kleru , która bądź co bądź na jakiejkol
wiek drodze pragnęła z a p a n o w a ć  nad roz- 
bitćm przez nią samą społeczeństwem. 
I stało się, żo z tćj mętnćj wody, w któ- 
rćj intryganci spodziewali się obfitego^ po
łowu, wyłoniła się idea tćm większćj je 
dności , poczucie tem większćj potrzeby 
odpierania wszelkich samozwańczych za 
kusów.

Ale cokolwiekbądź powiedzieć można 
przeciw widomćj głowie polskich klery 
kałów, ks. Koźm ianowi, nie można mu 
odmówić wielkiego sprytu i pewnego d y 
plomatycznego zm ysłu , czego; najlepszy 
dowód dał po powrocie z Homburga, gdy 
jako mąż wyższy nad krzyki tłumu, przy

cupnął i nie odzywał się wcale... Niedar- 
mo bo też mówią zwolennicy i admirato- 
rowie ks. prałata, źe w całej Polsce od 
morza do morza niemasz równie w ielkie
go człowieka.... Habeant sib i!  D o ść , że 
ks. Jan poznał, iż wielkość jego i wpływ  
skończą się niepowrotnie, jeśli nie wynaj
dzie jakiego nowego sposobu do bałamu
cenia opinji publicznćj.

Jako człowiek rozsądny, czuł sam naj- 
lep ićj, że zszargany Tyg. kat. nie zdoła 
mu oddać tych usług; uważając go więc 
już tylko za malum necessarium, oglądał 
się za nowemi posiłkami. Nie od wczoraj 
marzył już cny prałat o założeniu wiel 
kićj ultramontańskićj gazety, która miała 
pogrzebać uporczywie przy zasadach libe
ralizmu Dziennik Pozn. i jego zwolenni
ków, by na ich ruinie postawić gmach, 
w którymby był tylko jeden pasterz i je 
dna owczarnia.

Ale upragniony ten przedmiot marzeń 
nie chciał żadną miarą zstępować z obło 
ków na ziemię i co daj B oże, nigdy za
pewne nie zstąpi. Są złośliw i, co twier
dzą, że koryfeusze ultramontanizmu wię
cćj gotowi do walki na p ióra , niźli na 
worki; że poświęcenie ich we własnym  
nawet interesie nie sięga zbyt daleko, że 
wreszcie wolą tysiące stawić na kartę lub

pułem , o który się rozbiło przedsiębior
stwo, był brak człowieka.

„Człowieka mi dajcie, człow ieka— wo
łał pewnego razu z wielkim ferworem 
wspomniany już jenerał armji klerykal- 
nćj. —  Skoro będę miał człowieka, będzie 
pismo; prędzój czy późnićj up ad uie-Dzień 
nik, a wtenczas drżyjcie wy mean spirited  
souls (poziom o myślące dusze—  prałat 
dobrze rnówd po aDgielsku i lubi wtrącać 
w rozmowie angielskie frazesy), będzie to 
pomnik całćj mojej pracy, i będę mógł 
wtedy zawołać z H oracym :

Exeqi monumentum aere perennius, 
Regalique situ Pyram idum  altius,

Non omnis moriar!u

Ale czas mijał daremnie, a gorącym  
życzeniom szanownego kapłana nie sta
wało się zadosyć. W tym czasie ślubował 
mu wprawdzie wiarę redaktor Orędowni
ka, a choć nabytek ten był wcale pożą
danym, bo zbłąkana ta owieczka wyzna
wała dotąd demagiczno-ateuszowskie za 
sady — to przecież pisemko dwudniowe, 
dla klas niższych przeznaczone i mimo 
nawrócenia powracające niekiedy do da
wniejszych nałogów, trudnych do wyko-

codzienue, czysto-katolickie, ale ponieważ 
na jego czele stały osoby niepohopue 
wcale do sei w ilizm u, przeto ks. prałat 
uważał za stosowne ostrzedz duchowień
stwo w swym łajb organie przed pismem 
tćm chcącćm , jak m ów ił, pokostem ka
tolickim maskować doczesne widoki. 

Niezraźony niepowodzeniem, zdążał on

cnie giętki redaktor pociągnięty ma być 
do odpowiedzialności.

Z początkiem b. r. ukazał się na ho
ryzoncie dzionnikarstwa poznańskiego (ste
reotypowy styl p. Tc-odora) Kurjer Po
znański, dziwnie bezbarwny i słaby. Ró
wnie bezbarwnym i nic niemówiącym był 
sam jego prospekt, z którego J. I. Kra-

dalćj z godną lepszćj sprawy wytrwało szewski w jednym z feletonów K raj , _;ak

inne szlachetne ce le , niż na bibułę, jak | rzenienia, nie mogło zadowolnić wszyst 
— vią gazety; lecz powszechniejszćm je s t ; ue! wymagań.

iemanie, że głównym i jedynym  szko -' Zapowiadano wprawdzie także pismo

ścią do zamierzonego celu. Sprowadzono 
już na bruk poznański kandydata na re
daktora, jak przebąkiwauo pokątnio, naj
zdolniejszego w całćj Polsce publicystę, 
poliglotę i bywalca w rodzaju H om ero
wego Odyssa, bo podobno zwiedził cały  
ląd i wszystkie wyspy świata, a jedyną  
wadą jego było imię przypominające naj
większego kacerza, bo samego przeklętej 
pamięci Lutra.

Jenerał jedną ręką przytulając go do 
siebie, drugą wyciągał do innego, bardzo 
dobrze tu u nas znanego dziennikarza, 
wynurzającego się z chaosu radykalno- 
jezuickićj G alicji, gdzio agitując w cha 
rakterze ajenta tak bezbożnćj instytucji, 
jaką jest teatr, a obracając się w naj- 
arystokratyczniejszych sferach, wyrobił 
sobie reputację pierwszego amatora pier- 
wszćj kuchni 'i piwnicy. Ksiądz prałat 
w pewnych razach bardzo pobłażliwy, 
przebaczył mu zarówno działanie na rzecz 
Melpomeny, jak i niektóro wcale inućj 
natury grzeszk i, za które podobno obe

by proroczym duchem natchnion. ,  wy- 
wróżył o przyszłym kierunku pisma. Ci 
wszyscy, co się wówczas gniewali na Kra
szewskiego za to, że prawdy nie obwijał 
w bawełnę, niech teraz wieszcze jego sło
wni przymierzą do rzeczywistości.

Choć już wówczas redaktor Kurjera  od
bierał instrukcje z hotelu wiedeńskiego, 
to przecież n iepew ny, z którćj strony 
wiatr pow ieje, niepewny, co korzystniej- 
szćm dlań być może; nie będąc nigdy 
sam odzielnym , najwięcej w tym wzglę
dzie polegał na zdaniu p. Ludwn Merz- 
bacha. Pan Mcrzbach, drukarz i księgarz 
miejscowy, został nakładcą K urjera— ho 
panu M., od którego D ziennik  przeniósł 
się do drukarni Łebińskiego, chodziło ró
wnie o zajęcie drukarni, jak chodziło o 
miejsce redaktora p. Teodorowd, dymi
sjonowanemu redaktorowi tegoż Dziennika. 
W spólność interesów łączy ludzi —  rzecz 
to nader prosta.

Minął kw artał, a z dniem 1 kwietnia 
wyszodł na świat dziennik katolicki, umiar
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Bapst, p. Bertin, Ksawery Raymond, K a 
rol Daremberg, Ju ljusz Jan in , de Parville 
i inni, a nadewszystko nieoceniony i m o
żna śmiało pow iedz ieć , pierwszorzędny 
publicysta p. John  Lemoinne.

—  [ I n ż y n i e r z y  p a r y z c y j  czynnie 
zajmują się obecnie wypracowaniem tra 
sy podzieronój metropolitalnej kolei żela
znej i tramwayu, czyli konnój kolei ame
rykańskiej. Najprawdopodobniej popro
wadzone będą dwie prostopadłe  do sie
bie podziemne k o le je ; jedna idąca od 
bramy D aup line ,  dawniejszą aleją cesa
rzowej, przez plac de lE to i le ,  pola E li
ze jsk ie , aleję G abrje li ,  ulicę Królewską, 
wzdłuż całych starych bulw-arów, przez 
Bastylję aż do dworca kolei lyonskiej i 
kolei orleańskiej ; druga pójdzie od b ra 
m y M ontmartre, bulwarem O rn a n o , M a
genta, bulwarem sewastopolskim, św. Mi 
chała, drogą orleańską, aż do bramy te
goż nazwiska.

—  [ P r e z y d e n t  r z e c z y p o s p o l i -  
t ó j j  decyzją swoją z d. 23 czerw ca, na 
wniosek miuistra sprawiedliwości udzielił 
ułaskawienia, zmiany i pomniejszenia kar 
dla 853 skazanych, trzymanych na gale
rach, w domach centralnych, osadach ro l
niczych karnych i innych więzieniach, 
którzy zasłużyli na  tę ulgę swą pilną 
pracą, swą uległością i żalem.

nych gim nazjów , albowiem na propozy
cje ziemstwa albo nie odpowiadano, albo 
dawano wprost odmowną odpowiedź, a 
prasa perjodyczna z tego powodu dozna 
wała ciągłych prześladowań. Miałżeby ten 
sam los spotkać obrońców i zwolenników 
przymusu szkolnego?

Rossja.
[ P r o j e k t  u s t a w y  d l a  s z k ó ł  l u 

d o w y c h . ]
Obecnie wszystkie postępowe dzienni

ki gorliwie się zajmują sprawą oświaty 
ludow ój, a zwłaszcza zaprowadzeniem 
przym usu szkolnego, i mniej więcój zga
dzają się na następujący projekt przy- 
szłćj ustawy szkolnój :
' Jeżeli dzieci nie mogą kształcić się 
w domu, w takim razie należy zobowią
zać rodziców, aby posyłali je  do szkoły 
publicznój, przynajmnićj wciągu lat dwóch.

W  braku  odpowiedniego postępu, czy 
to wskutek lenistwa lub niedostatecznie 
rozwiniętego umysłu, czas trwania nauki 
należy przedłużyć jeszcze na rok jeden.

Od uczęszczania do szkoły m ogą być 
uwolnione te dzieci, k tó rych  wiek i zby
teczne oddalenie od szkoły pociągają za 
sobą pewne trudności i nawet niebezpie
czeństwa, zważywszy na ostrość zimy i 
znaczne przestrzenie.

Za  to obowiązkiem rządu  będzie sta
rać  się, żeby każda większa wieś miała 
szkołę, przez co przymus szkolny da się 
tćm łatwiój przeprowadzić i wszelkie w 
tój mierze wyjątki ustaną.

Udzielanie dzieciom nauki w domu by- 
najmniój nie uwalnia od wydatków na 
szkołę publiczną.

Władzo szkolne oznaczają ka ry  na u- 
chylających się od przymusu szkolnego. 
Rozmiary k a r  pieuięźuyck zależą od za
możności rodziców, przyczóm jednak  p ra 
wo postanowi maximum takowćj.

Tylko przez czas żniwa dzieci mogą 
być  uwolnione od zajęć szkolnych, i to 
nie dłużój, jak  na miesiąc.

R ada  s/.kolna miejscowa może rozsze
rzyć program szkoły i powiększyć czas 
trwania nauki na trzy, cztery i nawet 
pięć lat. Lecz w takim razie uczęszanie 
wyższe, dodatkowe kursa, nie może być 
obowiązkowóru.

W szystko, co powied*:»«* 8t° '
suje sie do szkół początkowych,

elementarnych i nie może się roz
ciągać na szkoły specjalne: rzemieślni
cze, gospodarczo & c., k tórych urządze
niem zajmują się obecnie ziemstwa.

Ilość bowiem tych ostatuich przynaj
mniej w początkach nie może być bar 
dzo znaczną i wreszcie kształcenie się w 
nich wymaga więcój czasu i środków.

Rozszerzenie więc przymusu szkolne
go i na te wyższe szkoły, natrafiłoby na 
wiele nieprzezwyciężonych przeszkód.

Przeciwko przymusowi szkolnemu wy
stępują jeszcze z zarzutami niemożności 
jego zaprowadzenia w gubernjach półno
cnych i wschodnich, z powodu znacznych 
przestrzeni i ostrości klimatu.

Zarzut ten okaże się zupełnie nieuza
sadnionym, jeżeli przypomnimy, że w Ros- 
sji, zwłaszcza wschodniój, wsie przewa
żnie są wielkie i dosyć zam ożne , każda 
zatóm wieś może mieć swoją szkołę.

Niewiadomo, ja k  się rząd zachowa wo
bec tój silnój agitacji za przymusem 
szko lnym , podejmowanym częścią przez 
ziemstwa, częścią zaś przez prasę postę- 
pową.

W iem y , z j a k ą  niechęcią rząd przy j
mował wszelkie objawy na korzyść real-

Kilka słów o ropie (nafcie)
w  oko l icach  Dukli, Żmigrodu  i Gorl ic

skreślił
Konrad Coghen.

(Dokończenie.)
IV.

O puśćmy teraz gorlicki gośc in iec , a 
przejdźmy w kierunku zachodnio-półno
cnym do Wojtowój.

Zrazu przyszedłszy tam, dziwnego do
znaje się wrażenia, bo cała przestrzeń 
około 6 do 8 morgów licząca, nasiana 
150 może studniami i tak  blizko siebie 
leźącemi, źe niepodobna próżnemu wozo
wi przejechać pomiędzy jedną a drugą 
studnią —  kopalnie te leżą na małym o- 
walnym i ku północy pochylonym wzgó
rzu, a z różnobarwnych iłów, łupków  i t. d. 
sądzićby można, że się patrzy na wielką 
brudną paletę malarza.

Jestto owal, poza którego granicą p ró 
żno dotąd kusili się o znalezienie nafty, 
dla tego też ściśle trzymają się zakresu 
i studnie tak  gęsto są bite około siebie. 
Oprócz iłów i łupków  iłowych, różnych 
kolorów spostrzedz tam można i piasko
wiec tak  zwany falisty, który jednakże 
dla swojój rzadkości więcój sporadycznym 
być się wydaje.

Są tam niektóre studnie ropę wydzie
lające, wybrane w białym miękkim pia
skowcu, na powierzchni zupełnie w pia
sek się rozsypującym. Mimo tego Wojtowa 
wydaje kilka tysięcy wiader miesięcznie, 
a pogłębione studnie znów ropę wy
dzielają.

L i p i n k i  graniczące z W ojtową, tak 
że do najstarszych i najobfitszych kopalń 
naftowych policzyć trzeba. Studnie tamże, 
k tórych  liczba dosyć znacziia a pomiędzy 
któremi i wiele bardzo w ydatnych, leżą 
w jednój od wschodu ku zachodowi cią- 
gnącój się l in j i , w pasie na szerokość o- 
koło 60, na długość około 300 sążni; ten 
że tutaj co i w Ropiance widzimy w y
padek, ponieważ po za boczną granicą tój 
przestrzeni, po bardzo nawet energicznych 
poszukiw aniach, do ropy się nie dobito, 
inaczój się ma z przedłużeniem tejże li
nji na długość to jes t  na  wschód i za
chód, na którój to ostatniój powiodło się 
p. S. w Libuszy pięknych bardzo dostać 
naft.

K r y g  graniczący bezpośrednio z L i
pinkami, posiada kilka studzien, które 
od lat 5 czy 6 wydają ciągle około 2000 
garncy ropy miesięcznie. Znacznym tu 
dosyć w kilku miejscach jes t  wychód 
grubo-ziarnistego miękkiego, koloru bru- 
n tnogo , r o p ą  przesiąkłego piaskow
ca; tenże sam spotkać można i w Domi- 
n ikow icaeh , ja k  również i w Libuszy.-— 
Jest on dosyć silnym, bo około 2 łokcie 
g rubym , k ierunek ma zachodni, nachyle
nie zaś południowo

Zanim przyjdziemy pod G o r l ic e , wy- 
puua nam jeszcze wrócić się do na wscho
dzie leżącój B e d n a r k i .  Miejsce to jak  
Pielgrzymka i Folusz wiele obiecujące 
n adz ie j i , przerżnięte jes t  na długość go 
ścińcem wiodącym do Gorlic , w którego 
fosach i po pod mostkami występuje p o 
dobny ja k  w K r y g u  piaskowiec więcój 
tylko jeszcze ropą przejęty, gazy doby
wające się z z iem i, są tu miejscami tak 
silne, źe za rzuceniem zapalonój zapałki, 
zapalają się płomieniem.

Pierwszą studnię wybił tu miejscowy 
gr. kat. p roboszcz , w którój przez nieo 
strożność górnika zajęły  się gazy a jego 
samego połamane cem brzyny studni za 
biły i zasypały.

R o z d z i e l ę  następnie pomimo lichych 
żydowskich prób jakie tu poczyniono tak 
że na słuszną zasługuje uwagę.

W a p i e n n e ,  w któróm oddawna istnie
j ą  kąpiele s ia rczane , ten sam co i Roz
dzielę przedstawia widok badaczowi.

M ę c i n a  w i e l k a  dawniój pogardzo
na i zaniedbana, dzisiaj liczy już pareset 
s tudzien, i w ogóle znaczną ilość nafty 
produkuje, są tam studnie, które  po 8 do 
10 beczek wydają na dobę, to też i cała 
tutejsza okolica j a k  dawniój do Ropianki 
teraz tam się rzuciła. Ropy przychodzą 
tam po większój części w łupkach  iło
wych cza nych ,  ciemno-brunatnych lub

szarych, poprzedzielanych dosyć w ązkie-; 
mi warstwami siwego piaskowca. Na pół
nocnej stronie wzgórza męcińskiego, wy
stępuje ten sam brunatny piaskowiec, ja
ki w K rygu  i Bednarce widzieliśmy, jest 
nieco tylko twardszym od tamtych, a stu 
dnie, w których tenże wraz z ropą p rzy 
chodzi , należą do najtrw alszych; łupki 
iłowo czerwone są tu rzadkie , a wnętrze 
ziemi więcój do nasypiska łupków iło
wych iłów i t. p. podobne nie da się bliżój 
określić , dla tego też i roboty świdrowe 
bardzo tam będą utrudnione.

Przeszedłszy męcińską górę w kierun
ku północno zachodnim znów nowy oczom 
przedstawia się w idok , mnóstwo w naj
większym nieładzie tu i owdzie poroz
rzucanych studzien. Nieład ten po wię
kszój części w tój tu okolicy da się spo
strzedz, jest  on dowodem grubój nieświa
domości i tylko na los szczęścia szukania 
nafty. Cóż dopiero powiedzieć o lekko
myślnych i niedołężnych robotach stu
dzien,* do których ścian przyczepionych 
kilka cienkich t r z a s e k , k tóre  tu dranka- 
mi nazywają, ma wytrzymać ciśnienie bo
ków i zabezpieczyć życie kilkanaście cza
sem i kilkadziesiąt sążni na dnie studni 
pracującego człow ieka? to surowe i dzi
kie niedbalstwo da się widzieć najwięcej 
przy studniach żydowskich, k tórych  liczba 
tu jest prawie przeważną, ztąd też i tyle 
wypadków i tyle n ieszczęść!

Mówię tu o S ę k ó w  ó j. Ropa tu  o wie- 
le odmienniój przychodzi j a k  w Męcinie, 
łupki iłowe są tu rzadsze, przeważa za to 
piaskowiec niebiesko szary lub brunatny 
twardy, napełniany krystalizowanym wa- 
pnoszpadem, łupki łyszczykowe tudzież 
piaskowiec falisty, często dość silnie są 
zastąpione. Ropa tu od męcińskiój o wiele 
silniejsza, bo sięga 40 do 45°, bieg w god.
komp. 7.....  nachylenie południowe pod
kąt 45°.

S i a r y  graniczące ze S ę k o w ą , należą 
do najstarszych ropodajnych studzien w 
Galicji; odwieczne istniały tu studnie , 
z których właściciele czerpaną ropę, jak 
to dzisiaj z mazią czynią, po całym nie
mal rozwozili kraju. Pierwszy w tych stro 
nach na ten przedmiot zwrócił uwagę St. 
ks. Jabłonowski, a wyrobiwszy u właści- 
wój władzy Lehrbryffy, zaczął studnie po 
rządniój prowadzić i głębiój wybijać, toż 
samo uczynił i w Męcinie. L eh rb ry f  w 
Siarach odstąpił p. H ebenstreitow i, a w 
Męcinie p. Zwierzynie.

S i a r y  staraniem i p racą p. H. po za
łożenie tamże destylarni p rzybrały  ró
wnież postać znaczniejszój fabryki. W  Sia
rach istnieje także kopalnia nafty p. Fe- 
derowicza adwokata  kra jow ego, która 
znalezieniem znacznój bardzo nafty, po
wszechną na siebie zwróciła uwagę.

Kończę na Gorlicach, w których istnieje 
kilka takich pseudo destylarni, zkąd w y
szła nafta, jest zupełnie podobną do fa 
brykatów dukielskich. Kamfina ta  mało 
co się różni od stanu pierwiastkowego 
dobrój ropy, i nie dziw, że kamfina taka 
poczytana za g a licy jską , na targach z a 
granicznych taką zjednała opinję. Nieład, 
niedozór, skąpstwo żydowskie, a głównie 
nieumiejętność fachow a, są głównym do 
tego powodem.

Gdybyśmy teraz przypuścili , że na 
przestrzeni 10 mil długości (to jes t  od 
K rosna do Gorlic) a trzy szerokości, istnie
je już  około 100 przedsiębiorstw nafto
w ych , mających do 3000 wybitych s tu
dzien, z których niech tyJko 2OO0 będzie 
ropodajnemi z roczną produkcją  500,000 
centnarów a licząc centnar surowój ropy 
tylko po 4 fi. a. w., mamy 2 miljony w 
obiegu będącego kapitału. Cóż dopiero

Eowiedzieć o tamtój nierównie w naftę 
ogatszój części Galicji ?
Dotąd jak to wyżój pisałem , przedsię

biorcy na własnych tylko siłach oparci,  
jak  mogli tak  swe dzieła do skutku do
prowadzali. Dzisiaj jednakże, kiedy przed
siębiorcy zagraniczni tu w kraju bawiący, 
wsparci znacznemi kapitałami, chcą pro 
je k t  amerykański (Tiefbohrung) g ł ę b o 
k i e g o  w i e r c e n i a  do skutku przypro
w adzić, przez co więcój zyskiwana nafta 
pociągnęłaby za sobą zniżenie cen, a tem 
samem i upadek  wszystkich mniejszych 
przedsiębiorców krajowców.

Nigdy zatóm więcój naglącój nie było 
pory, aby instytucje finansowe krajowe 
jakiemi są nasze banki industryjne ze
chciały rzecz tę pod ścisłą wziąść ro z 
wagę a wsparciem upadających lub dźwi
gnąć się niemogących przedsiębiorstw, 
wyrwać te podziemne skarby z rąk  cu
dzoziemskich. Rozumiem, żo to byłoby 
z dobrem nietylko przedsiębiorstw zna

cznój części k r a j u , ale w przyszłości i sa 
mychże instytucji.

Spraw y miejskie i powiatowe, 

wytoory.
W czoraj po południu o godz. 6 w sali 

ratuszowój odbyło się drugio i ostatnie 
zebranie przedwyborcze ko ła  I. Zagaił 
je jako przewodniczący p. Muczkowski 
przemówieniem, w któróm wskazał na 
rozbicie głosów w dwóch kołach w ybor
czych I I  i I I I ,  rozbicie spowodowane 
przez kom itet strzelecki. „Jeszcze w osta
tniój chwili —  rzekł mówca — panowie 
ci chcą siać dysharmonję między wybor
cami I  koła i wobec raz postawionój 
już listy kandydatów przez wyborców 
tego koła. narzucając się nam ze swoją 
listą.“ Dlatego wzywa mówca zgrom a
dzonych , aby jeszcze raz w próbnem 
głosowaniu zgodzili się na jednę  listę 
kandydatów i na tę listę nazajutrz soli
darnie głosowali.

W  myśl wniosku p. Cyfrowicza układa 
się następnie taką listę z czterech list 
kursujących między wyborcami ko ła  I, 
a następnie przystąpiono do balotowania.

Balotowanie dało następujący rezultat: 
Głosujących było 184. Z  tych wybrani 
zos ta l i : Chrzanowski Leon  168 głosami, 
dr. Dietl Józef 16b, dr. Jakubow ski F a u 
styn 164, dr. Boczkowski Juweual 156, 
Jaw ornicki Marceli 151, dr. Merkiewicz 
W ładysław  150, dr. Zyblikiewicz Miko
łaj 138, ks. Górnicki Leopold  130, dr. 
Biesiadecki Alfred 129, prof. Rozwadow
ski W ładysław  127, prof. dr. Kuczyński 
Stefan 72.

Nie wątpimy wcale, że przy dzisiej
szych wyborach lista ta  całkowicie przej
dzie.

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
D nia  29 p. m. odbyło się w Krakowie 

walne zgromadzenie członków k rakow 
skiego oddziału tow. pedag., na  któróm 
miał w ykład p. D. Wierzbicki, adjunkt 
w obserwatorjum astronomicznóm „O u- 
źyciu globusu czyli rozwiązanie zagadnień 
zapomocą globusu ziemskiego.“ Z grom a
dzenie okazało wielkie zajęcie się w yk ła
dem a prelegentowi zań serdeczną wdzię
czność. Prócz tego w ykładu zdawał za 
rząd oddziałowy sprawę z rocznych czyn
ności całego oddziału, zgromadzenie zaś 
wybrało nowy zarząd, w którego skład 
wchodzą pp. jak o  1) prezes Andrzej Jó- 
zefczyk, dyrektor męskiego seminarjum 
nauczycielskiego; 2) zastępca Wincenty 
Jabłoński, dyrektor żeńskiego seminarjum 
nauczycielskiego; 3) podskarbi Ludw ik 
Zgórek, nauczyciel starszy w męskióm 
seminarjum nauczycielskióm ; 4) sekre
tarz Aleksander Pająk, nauczyciel szkoły 
w P rądn iku  C zerw onym ; 5) członkowie 
W ładysław Rozwadowski i Wilhelm Gą- 
sioronski, profesorowie techniki, S tan i
sław Kopacz, dyrek tor  111 szkoły głów- 
nój. Na delegata na walny zjazd towa
rzystwa pedagogicznego, mający się od
być w Tarnowie w miesiącu lipcu, wy
brano p. A leksandra P a ją k a ;  do komisji 
lustracyjnój pp. Kopacza, Bednarskiego, 
dyrektora  szkoły w Podgórzu, i Glasera 
nauczyciela szkoły  męskiój na Kazimie
rzu. Do komisji, k tóra  ma ocenić prace 
nauczycieli, k tóre  wskutek wypisanego 
konkursu  zarządu głównego towarzystwa 
pedagogicznego mają być uwieńczone n a 
grodą, wybrano pp. Andrzeja Józefczyka, 
Wilhelma Gąsioro wskiego i Aleksandra 
P a ją k a ;  do tój komisji wchodzą także 
na skutek propozycji zarządu głównego 
towarzystwa pedagogicznego, pp. Wiu- 
centy Jabłoński, dr. Nowakowski, H ipo
lit Seredyński i Marceli Studziński.

Nareszcie uchwaliło zgromadzenie po
stawić przez swego delegata na walnym 
zjeździć w Tarnowie wuiosek, by zarząd 
główny wystósował prośbę do właścicieli 
bibljotek p ryw atnych , by nauczycielom 
użyczali książek do czytania.

O wystawie rzeczy szkolnych oddzia- 
łowój, jak ą  zarząd urządził w d. 29 i 30 
czerwca r. b., powimy ju tro .

Kronika potoczna i rozmaitości.

t  L itera tura  polska poniosła wielką 
stratę. Jeden  z najutalentowańszych p ra 
cowników na  polu polskiój literatury pię- 
k n ó j , znakomity komedjopisarz J ó z e f  
N a r z y m s k i  um arł tój nocy o godzinie

12 l/2 w Jaworzu na Szlązku austrjackim. 
Rodem z Kongresówki ś. p. Narzymski 
należał do ostatniój emigracji naszój i od 
r. 1863 zamieszkał w Paryżu. Dopiero 
w r. 1868 wrócił do kra ju  i osiadł w 
Krakowie. W r. 1869 by ł współpracowni
k iem  K raju. W  ostatnich trzech latach 
przy konkursach teatralnych odniósł dwa 
razy  zasłużone zwycięztwa, gdyż dwie 
kom edje jego  „Epidem ja“ i „Pozytywni“ 
otrzymały pierwszo nagrody. Chory od 
kilku lat na  suchoty, ostatniój jesieni wy
jechał do Meran gdzie przehył z im ę ; 
z tamtąd coraz więcój zapadając na zdro
wiu wyjechał do Wenecji. Przed kilko
ma tygodniami opuścił Wenecję aby wró
cić do Krakowa. Na stacji Dziedzice je  
dnak, na granicy szląsko-austrjackiój, tak 
mocno zachorował, źe nie mogąc już do
jechać do K rakow a, zajechał do bliskie
go miejsca kąpielowego Jaw orze , gdzie 
tej nocy umarł.

f  He n r y k  S u c h e c k i ,  prof, uniw ersytetu 
jagiellońskiego, członek różnych towarzystw  
naukowych, zm arł we środę dnia 3 b. m., prze 
żywszy la t 61.

t  W ł a d y s ł a w  G r z ym al sk i ,  buchhalter 
handlowy, zm arł w dniu 4 b. m. w 28 roku 
życia; syn ś .p . Józefa G rzymalskicgo, em igranta, 
urzędnika byłśj rady miejskiej krakow skiśj. 
Pogrzeb odbędzie się w sobotę o godz. 5 po 
południu  z domu przy kościele Bożego Ciała.

W domu pod 1. 149, przy placu W W . Świę
tych, po oduowieniu zupełnóm  całego dołu, 
dziś rano zaw alił się sufit w mieszkaniu listo
nosza. Na szczęście n ik t nie doznał żadnego 
szwanku.

Klasyf ikac ja  u czn iów g imnaz jum ś w
J a c k a  w Krakowie z końcem roku szkolnego 
1872: (Ciąg dalszy.)

K lasa V. —  Ilość uczniów 39.
S topień pierw szy z postępem  celującym

otrzym ali:
1. W a s z k o w s k i  Jan . 2. M a lc z e w s k i  J a  

cek. 3. K u r e k  Michał. 4 . D e ic h e s  Izrael. 
5. G i in t h e r  W ład. 6. A r o a s o h n  Samuel.

Stopień pierw szy: 7. H r. Ł oś W incenty.
8. Karczewski W acław . >9. O lberek A ntoni
10. K om ar Józefat. 11. Siem ieński Leonard.
12. E ichhorn Ford. 13. T urzańsk i M ichał
14. Parw i Ludwik. 15. W irm ański Józef. 
16. F ranczak  Józef. 17. B isztyga Jan . 18. So 
bolewski Feliks. 19 . Paszcza Paw eł. 20. Kep- 
pler Zygm. 21. Harsohp Karol. 22. Riel Edm. 
23. Landow ski Jan . 24. K ulski Stef. 25. E p 
stein Leopold. 26. Blich K arol. 27. Salawa 
P iotr. 28. S ibolew ski Józef. 29 . Giercuszkie- 
wicz F ran . 30. K olor Michał.

Do poprawczego egzam inu przypuszczono 7, 
2 uczniów nie otrzym ało prom ocji.

K lasa VI. — Ilość uczniów 39.
S topień pierwszy z postępem  celującym

otrzym ali:
1. F i e r i c h  Maurycy. 2. S z c z y r b u ł a  Ja - 

kób. 3. K l a k u r k a  Mikołaj. 4. S y s a k  G abr. 
5. S z y d ło w s k i  Jan . 6. O z ó g  Kazimierz.

S topień pierwszy: 7. Sikora F ran . 8. Przy- 
bielecki Adam. 9. P isek W olf. 10. Koy Michał.
11. M iodoński Jan . 12. M ikuszewski Feliks.
13. Bęgziak Jan . 14. G ram atyka Karol.
15. K rom kaj Emil. 1 6 . W ojnicki L ud. 17. S tę
pa Tom asz. 18. Szałaśuy K ai ul .  10.- L eszcz 
Stan. 20. Chmurski Serafin. 21 . F igura F ran . 
22. Nalepa Michał. 23. Czaja Jan . 24 . Pilch 
Jan . 25. K rzeptow ski Józef. 26 . W dów ka 
P iotr. 27. A riet Jan .

D ziesięciu uczniów otrzym ało pdzwolenie 
popraw ienia egzam inu po w akacjach, 2 o trzy
mało n iedostateczny postęp.

(Dalszy ciąg nastąpi).
Klasyf ikac ja  uc zn i ów gimnazjum św .

Anny W Krakowie / . końcem drugiego półrocza 
roku szkolnego: (Ciąg dalszy.)

K lasa V A .
Liczba uczniów w pisanych 32 , z tych o trzy

mali :
S topień celujący: 1. S c h r a m m  Hilary.

2. W i l c z e w s k i  Leonard. 3. B u z d y g a n  Mik. 
4. K l i m e k  Emil. 5. J  a g 1 a r  z J a n .  6. K o s i ń 
ski  Adam.

Stopień pierwszy : 7. Mikulski A leksander.
8. Hr. Mostowski Edw ard. 9. Rogalski Antoni. 
10. Zaleski Szczęsny. 11. M alarz Macićj. 
12 G ałdeński Aleks. 13. Makuch Jan . 14. Nie- 
niewski Aug. 15. Józefczyk Stan. 16. Kossak 
Tadeusz. 17. Baran Franciszek.

Pięciu uczniom pozwolono poprawić postęp 
po w akacjach, 5 nie otrzym ało prom ocji, 5
opuściło szkołę.

K lasa V B.
L iczba uczniów wpisanych 33, z tych o trzy

mali :
S topień celujący: 1. M o r a ń s k i  Jan .

2. S c h n e d e r  Leopold. 3. P o d s a d e c k i  Stan.
Stopień pierwszy: 4. W erner Józef. 5. Ga- 

brjel Józef. 6. Górski Czesław. 7. K reiner 
G abrjel. 8. R o tte rF ry d . 9. B aran lg n . 10. Po- 
dlewski K azim ierz. 11. Buchlewicz W acław .
12. Dziewoński Jakób . 13. Szyszyłowicz Ign.

14. D ajszczyk Ju ljan . 15. Zwoliński Jan .
16. Schnitzel Emil. 17. Chowaniec F ryderyk.

Nie otrzym ało promocji 4 uczniów, 8 może 
popraw ić postęp po w akacjach, 4 opuściło 
szkołę.

(D alszy ciąg n istąpi).

Dnia 2 b. m. wieczornym pociągiem przy
by ł do Lwowa p. Ja n  M atejko i przyw iózł ze 
sobą nowy obraz swój wielkich rozmiarów, 
przedstaw iający Stefana Batorego pod Psko
wem. K ilku radnych i kilku członków dyrekcji 
tow arzystw a sztuk pięknych i znajom i sław ne
go artysty  pow itali go serdecznie na dworcu.

Koleje że l azne  w  A u s t r j i ,  ja k  się z obli
czeń statystycznych okazuje, zdwoiły się p ra 
wie w ciągu ostatnich la t pięciu, w roku bo
wiem 1866 zajm owały 533 mil, a w r. 1871 
977 mil rozciągłości, zwiększyły się zatem
0 444  mil; oprócz tego w roku pomienionym 
było 330  mil dróg żelaznych w budowie bę
dących, i 193 mil koncesjonowanych. W  gru 
dniu 1871 roku było d .óg eksploatow anych 
w górnćj A ustrji mil 50, w dolnćj mil 115, 
w Czechach 302, w M o raw jil0 2 , w Galicji 123.

Do lwowsk ie j  komisj i  dla spraw powsze- 
chnćj wystawy wiedeńskiej, zgłosiło się 109 
wąstawców; zgłoszeń w szystkich je s t 154, n ie
którzy wystawcy zapowiedzieli po kilka p rzed
miotów do różnych grup należących. Zam ó
wiona za pośrednictwem komisji lwowskićj 
przestrzeń w zdłuż \ ścian w gmachu wystawy 
dla okazów z okręgu komisji wynosi 227 metr.

Wieś r y c e r s k ą  Chwa l iboyowo,  w pow.
wrzesińskim, naby ł od braci pp. S tranz, p. J ó 
zef K ęszycki za 1 4 0 ,0 0 0  talarów.

Wydzia ł  nauk  h i s t o r y c z n y c h  i m o r a l 
n ych  tow arzystw a przyjaciół nauk poznań
skiego, p rzyznał konkursow ą nagrodę w ilości 
1000 talarów , ofiarowanych w r. 1858  przez 
hr. Cieszkowskiege za napisanie najlepszego 
dzieła: „ 0  historji włościan i stosunków  eko
nomicznych w Polsce," W . A. Maciejowskiemu.

W Kijowie zm arła dnia 23 czerwca b. r. 
artystka dram atyczna E ugenja z Borkowskich 
N atorska, córka zasłużonego dyrektora sceny. 
P od  światłym kierownictwem ojca pracow ała 
na scenie dopóki tea tr polski istn iał z zab ra
nych krajach, a  obdarzona, prócz talentu , g ło 
sem wysokiej w artości, gruntow nie w szkole 
ś. p. Mireckiego wyrobionym, by ła  znokom itą
1 powszechnie cenioną wodwilistką. U rodzona 
w Krakowie, um arła w 33 roku życia.

S z ó s t y  k o n g r e s  ligi pokoju i wo lnośc i
odbędzie się w tym  'roku  w mieście Lugano 
dnia 23 września. Miasto, na zapytanie od
noszące się do tego przedm iotu, następującą 
kom itetowi ligi nadesłało  odpowiedź: „W ierny 
tradycjom  gościnności i liberalizm u [przodków 
swoich, gród Lugano z radością przyjm ie kon
gres pokoju i wolności, chcąc uczcić w nim 
ludzi oddanych upraw ie nauki moralnćj i p rzy 
jac ió ł rzeczypospolitćj." Odpowiedź ta, zreda
gowana na zgrom adzeniu ludowćm, w p rzed 
miocie kongresu zw ołanćm , zaaprobow aną zo
sta ła  przez m iasta M ondrisi, L ocarno i Bellin 
zona; kongres przeto liczyć może z góry na 
liczny i sym patyczny udział mieszkańców wło- 
skićj części Szwajcarji.

De p es za  Z St.  John  (Newfundland) podaje 
straszne szczegóły o k lęsce, ja k a  spo tkała  ca
łą  fl^trj-llo otatków trudniących się połowem 
fok na Oceanie A tlantyckim  , niedaleko b rze
gów L abradoru  i Newfundland. P rzeszło  cz te r
dzieści s ta tk ó w , w liczbie tćj cztery parowce, 
uległy zupełnem u rozbiciu, zagnane przez s tra 
szny  orkan pom iędzy olbrzymie góry lodowe, 
które je  na  szczątki podruzgotały. Na każdym  
z tych statków  było w przecięciu po 100  lu 
dzi połow em  fok się zajm ujących , wszystkich 
zatćm  było około 4 0 0 0 , a  tylko 175 podobno 
uratow ało swe życie. W iększa część tych nie
szczęśliwych łowców pozostaw iła rodziny bez 
żadnych do życia środków. G dy flotylla robiła 
ostatnie swe wysilenie, aby się oprzeć gw ałto
wnemu północno-wschodniem u wichrowi, wiele 
statków  rzuconych falam i wpadło na się. J e 
den okręt rzucony przez olbrzymi bałw an na 
górę lodową , w padł z okropnym  trzaskiem  na 
bryg „Tw in Sisters," tuż pod górą lodową się 
znajdujący. W  okamgnieniu wielka liczba lu 
dzi została zmiażdżona, sam zaś bryg na dwie 
rozłupał się połowy. Ocalała garstka 15 ludzi, 
a  było ich w szystkich 98 , poprzyczepiała się 
do rozbitych szczątków i zabraną została  na 
pok ład  statku „R etriever." D ocierając ju ż  do 
brzegu , sta tek  ten również się rozbił i załoga 
jego z wielkióin tylko wysileniem zdołała się 
od śmierci uchronić.

S p o s t r z e ż e n i a  me teo r o lo g icz ne .  — Dnia
4 lipca całe rano i przedpołudniem  deszcz, 
zresztą pochm urno; term om etr od 9.6 doszedł 
do 15.6 R. Barom etr z małym bardzo ruchem; 
rano o 6 dnia 5 stan jego by ł 3 2 8 .9 8 , term o
metru 11 .4  R. W iatr zachodni.

H O TEL pod RÓŻĄ. Przyjechali: Teofila 
W eitko obyw. z Odessy; Leonard  Truakolaski 
wł. d., T ad. P sarsk i wł. d. z Poznania; K ajetan 
M ysławski wł. d. z Galicji; F . Brechler kupiec

kowany, wedle przytoczonego już  w yra
żenia, z p o k o s t e m  k a t o l i c k i m ,  nie 
będący przedsiębiorstwem h a n d l o w ć m  
dwóch osób, ale przywołany do życia 
przez 300 z górą akcjonarjuszów. R eda
ktorem  nowo-utworzouój Gazety Wielkop. 
b y ł  Edw. Michałek, dyrektorem  dr. Kaz. 
Szulc. Nie można było uczynić nieszczę 
śliwszego wyboru. Cała redakcja, złożona 
z czterech osób , kwalifikowała się pod 
względem pisarskim raczćj do szpitala, 
niźli do spełnienia tak  trudnego zadania, 
jak ićm  jes t  wyrobienie pisma. To też w 
pierwszój połowie kw arta łu  prócz w ybor
nych fe le tonów , wszystkie inne działy 
opracowywane były niźój wszelkiój k r y 
tyki. Publiczność zniechęciła się do no 
wego pisma.

Kurjer, k tóry  w tym czac:e został b r a 
tem mlecznym Tygodnika ka t.,  polecany 
przez arcybiskupa na wizytach pasterskich, 
tryumfował. Ale od połowy kwarta łu  zmie
niły się stosunki. Nadeszły Gazecie nowe 
siły dziennikarskie , które j ą  w krótkim  
przeciągu czasu postawiły na nogi.

Tymczasem w stolicy cesarstwa nie
mieckiego, nad mętną Spreą, zaszedł zna
ny wam dobrze wypadek, k tóry  do głębi 
poruszy ł  całe Wielkopolskie społeczeń
stwo. Nie mam  ani czasu, ani miejsca po- 
temu, abym odświeżał rzeczy tylekroć 
ju ż  rozbierane. Powiem tylko pokrótce,

że samowolne postąpienie wbrew p rak ty 
kowanym w kole poselskióm zwyczajom, 
p. H enryka  Krzyżanowskiego, wywołało 
mniój w kraju, bo tu opinja by ła  niemal 
zupełnie zgodną, j a k  w dziennikarstwie 
smutny zamęt i rozbicie. Jakkolw iek  się 
to może podobać nie będzie pewnój ko- 
terji, nie waham się powtórzyć, źe pan 
Krzyżanowski grał w tyra razie smutną 
rolę Sicińskiego. Mnićj on przecież winien, 
aniżeli ci, co go do tego k roku  nakłonili, 
bo że tak  było, rzecz to p e w n a , mimo 
zaprzeczeń i sążnistych replik szanownego 
posła. Kurjer zachęcał go do opozycji, 
do występnego czynu zrywania solidar
ności, słodkiemi j a k  karmelki kom plem en
tami, superlatywami najpiękniejszych epi 
tetów, a zagrzany tak do boju buńczuczny 
poseł, po tykał się mężnie na wzór i p o 
dobieństwo walki ś. p. Donkiszota z wia
trakami. W  jego obronie występowały w 
szranki z ogrom nym  zasobem djalektyki 
i sofisterji co najlepsze piorą klerykalne, 
j  ik ks. Jan , p. Stanisław, p. Kajetan, — 
bo chodziło tu ni mnićj ni więcój tylko 
o to, aby rozbić solidarność, zmusić wszy
stkich posłów do złożenia m andatów a 
na ich miejsce obrać nowych, coby przy
sięgli na 4 punkta  kościańskie i cały k a 
techizm poselski ułożony przez s z a n o 
w n e g o  p. K a j  e t a n a  M o r a w s k i e g o .

K rucjata  się nie powiodła, co m am y do

zawdzięczenia D ziennikowi Pozn. i Gazecie 
Wielkop., w którój łamach kruszył kopję 
ostatniemi czasy pierwszy na cały  zabór 
pruski publicysta. Z łam ały  one ciężką 
artylerję powag ku r je ro w y ch , które w 
końcu padły  na tw arz, poplątawszy się 
w sutannach — i przygniotły wywijające
go pięścią na wszystkie strony Orędownika.

Gazeta stała się niebezpieczną —  należa
ło j ą  przeto usunąć. Był i na to środek 
w potężnój głowie ks. Jana. Przewidując 
to, co nastąpiło, posłał on na akcjonarju 
szów kilku swoich hołdowników, a m ia
nowicie prawą swoją rękę, p. Stanisława 
Chłapowskiego. Nurtowali oni i in trygo
wali tak długo, dopóki wreszcie nie co- 
fniono kaucji i dopóki rada nadzorcza, 
w którój sk ład  w chodzili , nie uchwaliła 
zamknięcia p ism a , pomimo źe liczyło 
przeszło 1000 abonentów, pomimo że po
zostały jeszcze znaczne fundacje w go
tówce i w akcjach dotąd niezapłaconych. 
Zebranie, na któróm panowie ci oświad
czyli niezmienne swoje postanowienie, 
miało być niezmiernie burzliwóm —  nnj- 
wymowniój przemawiali za dalszóm wy
dawaniem Gazety: pp. Jan  hr. Dzialyń- 
ski, dr. W ł. Niegolewski i Ignacy D an ie 
lewski, majster od Przyjaciela htdu.

Pozbywszy się tak  niebezpiecznój w spół
zawodniczki, polski Univers kupiony pono 
został przez p. Stanisława Chłapowskie

go —  a zręczny jego redaktor, gotów się 
zastosować do każdój barwy, gotów tak  
pisać j a k  mu każą, byle dobrze płacono, 
choćby z poświęceniem o s o b i s t y c h  
t r u d n o ś c i  (sic) —  w ostatnim numerze 
ubiegłego kw artału  dla skaptowania p u 
bliki przywleką na  siebie owczą skórę 
i w artykule p. t . : W e z w a n i e  n a s z e  
d o  z g o d y  i pisma tutejsze, tak  czule 
(prosimy czytać uważnie) przemawia do 
serc i kieszeni czytelników : „W  numerze 
137 pisma przemówiliśmy z g ł ę b i  p r z e 
k o n a n i a  (?) do współobywateli naszych, 
aby wobec zbliżającego się prześladowa
nia kościoła m i e l i  s i ę  d o  z g o d y  
choćby z p o ś w i ę c e n i e m  o s o b i s t y c h  
t r u d n o ś c i  (!). Jesteśmy przekonani, że
dla t a k  p i ę k n e g o  c e l u  (?) w i e 1 e (!) 
każdy p o ś w i ę c i ć  m o ż e  i powinien, 
i że wszyscy, jeśli się sumiennie z sobą 
obrachujemy, z n a j d z i e m y  w s o b i e  
c o ś  d o  p o ś w i ę c e n i a ! 11

*  *
*

Już  po napisaniu powyższego listu od
bieram ostatni, przedśmiertny numerek 
Gazety Wielkop. z oświadczeniem rady 
nadzorczój i redakcji. W  odezwie tój znaj
dują słowa nasze najzupełniejsze potwier
dzenie. „Unikając skrajnych dążeń —  po
wiada redakcja  —  szczególniój w sprawie

petycji śremskiój o jezuitów, a występując 
w obronie zasady większości i solidarno
ści naszego społeczeństwa, a mianowicie 
ko ła  poselskiego, zniechęciliśmy małą, ale 
czynną część akcjonarjuszów, którzy bądź 
co bądź postanowdi Gazetę Wielkop. p rzy
tłumić i swego dopięli.“ Odezwy tój nie 
pisał widocznie nikt inny, tylko autor wy
śmiewanych powszechnie w pierwszym 
miesiącu w Gazecie drukowanych a r ty k u 
łów wstępnych i przeglądów politycznych, 
słowem dyrektor pisma, dr. Szulc, eks-re- 
dak tor Tygodnika Poznańskiego, k tóry wcho
dził także przez kwartał. P an  ten może 
być bardzo zacnym, czego mu nik t nie 
odmawia, może być uczonym, o co się 
także z Gazet,et. Narodowej, sprzeczać nie 
myślimy —  ale nie je s t  stworzony ani na 
dyrektora, ani na redaktora, ani nawet na 
współpracownika żadnego pisma politycz
nego. Pomimo bez przy kładnój nieudolno
ści okazał p. Szulc w tym  samemu sobie 
napisanym nekrologu czy panegiryku, za 
rozumiałość bez granic. P an  dyrek tor wy
licza wszystkie swoje zasługi a więc 
pomiędzy iunemi w jednóm tylko zdaniu 
p o w iad a , źe „w ykazał w sposob zupełnie 
samodzielny, od dotychczasowych całkiem od
rębny i  na podstawie bardzo sumiennych, 
długich i specjalnych studji (ma być stu
diów), ja k  załatwić nadzwyczaj wainą i  tru 
dną, dla Polski i  Słowiańszczyzny kwestją

rusińską, galicyjską  — ja k  ukonstytuować 
trwale Austrja, ja k  rozwiązać na drodze le
galnej i  pokojowej kwestją orjentalną, sło- 
wiańskei, a przedewszystkiem polską i  so
cjalną.11 J e s t t o  tylko m ała cząstka przy 
znawanych sobie zasług, bo w owój pół
kola mnowdj odezwie wymieniono na po
śmiewisko czytających wszelkie kwestje, 
które  ehoć słowem Gazeta w ciągu k ró t
kiego swego żywota poruszała. Dziwimy 
się bardzo, nie znajdując wzmianki o Pe- 
lazgach, Cymbrach i Teutouach, o unji 
z romańskiemi i o federacji ze słowiań- 
skierni ludami —  o czóm była  mowa w 
pierwszym numerze, w artykule  od re 
dakcji.

Szczytem jednak skromności jest z a 
kończenie odezwy. Otóż szan. dyrektor 
oświadczywszy, „źe ustępuje z rozwinię
tym sztandarem, z k tórym  gotów jes t  w y
stąpić do walki każdej chwili, skoro go 
społeczeństwo napowrót pow oła“ (?!!)  — 
tak kończy swoje d z ie ło : „A choćby to 
nie nastąpiło —  byle nasze dążności dla 
społeczeństwa polskiego i słowiańskiego 
takie miały rezultaty, ja k  starania F ry d e 
ryka  L ista  dla niemieckiego, to podobny 
jem u  los z mniejszą znieślibyśmy bole
ścią.u W yborn ie  —  p. Kaz. S z u lc — F r y 
derykiem L istem ! Risum  teneatis!



K RAJ z soboty 6 lipca.

z P rag i; A. Makowiecki wł. d. z Rossji; Z. K ło 
sowska ze Lwowa; F . Kobierski z Czerniowic; 
Ludw. D ukiet z W arszawy.

H O T E L  PO L SK I pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Jan  Skrzyński wł. d., Ignacy R ze
wuski wł. d., z Kongresówki; Stan. D okutnicki 
ob. ze Lw ow a; A nt. Kosiewicz prof., A nt. Mo- 
r.iwieeki urz., W iodz. K łodnicki ob., z W a r
szawy; M. Taitsch zona urz z Myślenic; Józef 
Sosnowski ob., Kaz. Zegart ob., z Zakrzewa; 
Stan. Zatoński obyw. z Galicji; M arcin W alter 
inżynier z Barana.

H O T E L  D REZDEŃ SKI. Przyjechali: T ytus 
D rohojew ski wł. d. z R yczow a; K arol W ein
berger wł. hotelu z W iednia; K onstancja Ne- 
karsfeld ob., A. Ł apiński ob., z G alicji; Edw. 
Jakobson kupiec z H am buiga; Tom asz D unin 
ob., H enryk Ciwiński ob., H ier. Ciemniewski 
ob., K onst. G rabski z siostra ob., z Królestwa; 
K onst. Czeczot z familją wł. d. z Listwy.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Zygm .Rudnic 
ki ob. z W ołynia; Ju ljau  Zabokrzecki z familją 
ob. z OrsZewic; M ichał Naimski ob. ze S pyt
kowic; Alojzy Czarnowski z synem wł. dóbr 
Marcin Zaleski wł. d., Jan  Iwanowski obyw. 
z Podola ro s .; K ornel Suchodolski obyw. ze 
Lwowa; Felicja K ołłątaj ob. z gub. grodzień
skiej; Ju ljan  Jeleńkow ski agronom z t ub. k i
jow skiej; Zygm. R atzersdorfer kup. z W iednia; 
W ład . Naimski ob., Marcin L eslauer kupiec, 
A ugust Sobotkiewicz z eórką ob., z W arszawy; 
Stefan K ubiezek ob. z Miroszowa.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety

Lw ow skiij z dnia 27 czerwca:
E  d y k t  a. Lwowski sąd krajowy zawiadam ia 

A rona L andesa o pozwie A dam a i K azim ierza 
Zbrożków pto ekstabulacji 264  złr. m. k. z 
części dóbr W ierzbiąźa. Tarnow ski sąd obwod. 
zawiadam ia Ł ukasza K ryńsk iego , i i  w sporze 
wekslowym z R yfkę Miinz pto 2000  złr. nazna
czono term in do spisu aktów na  25 lipca. Sąd 
obwod. w Złoczowie uznał szewca w Brzeża- 
nacli L eona W oźniakowskiego za  marnotrawcę. 
Samborski sąd obwod. zaw iadam ia Józefa M at
kow skiego, Sabinę i W ładysław a Baczyńskich
1 w. i. o pozwie R einholda br. W interfelda pto 
ekstabulacji 5 1 ,800  złpol. z części dóbr W eł- 
dzirz. Sąd obwod. w Samborze uznał M ichała 
Czarneckiego z K aw ska za marnotrawcę.

L ic y t a c j e .  W  sądzie pow. w Przem yślu d.
2 sierpnia, 2 w rześnia i 27 października rea l
ność 1. 108  w Skopowie. W  starostw ie stryj- 
skióm d. 18 lipca celem zabezpieczenia dosta
wy m aterjału  do pokrycia gościńców państw o
wych. W  sądzie pow. w D obrom ilu d. 27 p a ź 
dziernika, 8 listopada i 13 grudnia realność 1. 
16 w K ropiw niku. W  pow. dyrekcji skarbu w 
Nowym Sączu dnia 29 lipca dw a m łyny kame 
ralne. W  sąd. obwod. w Nowym Sączu dnia 6 
sierpnia dobra K am ionka wielka ; cena wywoł 
201 ,141  złr. 20 c. W  sądzie pow. w Bukow- 
sku d. 18 lipca i 8 sierpnia realność 1. 41 w 
Nowotańcu. W  starostwie lwowskiem d. 22 lipca 
celem zabezpieczenia dostawy 1330  centnarów 
węgla dla akadem ji technicznćj we Lwowie.

K o n k u r s  a. P osada nadradcy skarbu przy 
kraj. dyrekcji skarbu we Lwowie p łaca  2 ,100  
złr. P osada nadradcy skarbu I  kl. przy  kraj. 
dyr. skarbu we Lwowie, p łaca  3000  złr. P osa
da dyrektora miej. gimnazjum realnego w Dro- 
h o b y czy ; podania bezpośrednio do kraj. rady 
szkolnćj.

Gospodarstwo przemysł i handel.

A V y s t a w a  w  T a r n o w i e .
Tarnów 3 lipca.

P róba  źuiw iarek rozpoczęła się wczoraj po 
godzinie 10 na rozmierzonym poprzednio łanie 
żytnym . Do konkursu stanęło ich kilkanaście: 
Cerery, Jobnstonei Buckeye, Samuelson i naj
prostsza w swoim składzie autodydakty  Jaśk ie  
wicza. Z początku przeznaczone były do próby 
wszystkie egzem plarze; póżnićj p rzyszła ko 
misja do wniosku, ze szkoda czasu na odby
wanie prób ze wszyBtkiemi Cererami, bo jed n a  
może odpowiedzieć za wszystkie.

To postanowienie świadczy, ze kom itet od
działu maszvn nie rozum ie swego zadania; bo 
celem wystawy ta r g o w ć j  tarnow skiej, wzglę
dnie kom itetu oddziału ma zyn — złożonego 
z poważnych obyw ateli i zapewne dobrych go
spodarzy w stosunkach galicyjskich, ale n ie
koniecznie znakom itych techników  — nie je s t 
próbow anie systemu żniwiarek dla E uropy, gdyż 
takiemi próbam i zajm ują się w A ltonie, B erli
nie itd ., a  rezu lta t prób tarnowskich je s t decy

dującym dla Tarnow a i okolicy. K om isja więc 
powinna by ła  wypróbować każdą żniw iarkę 
z osobna, a to w tym celu, aby kupujący na 
wystawie targowćj by ł zapew niony o dobroci 
maszyny i nie w yrzucał nadarm o pieniędzy, 
jak  to nieraz bywa.

P ierw sza rozpoczęła czynność Ceres wyrobu 
Peterseim a z K rakow a; żęła w zdłuż i wpoprzek 
brózdy parą  koni; tu nieco za wysoko, bo bró- 
zdy głębokie, a  pole dosyć nierówne. Zbiera 
dobrze i nieźle odgarnia. W  przeciągu 18 mi
nu t zżęła 396 sążni kw adratowych, który to re 
zultat za pom yślny uznać a żniwiarce prakty- 
czność przypisać należy. T ak  też orzekła o 
niej komisja, uznała  ją  za najpraktyczniejszą 
ze wszystkich i przyznała je j następnie pierw 
szą nagrodę.

Świadkowie, k tórzy  byli p rzed dwoma laty 
obecni na próbie żniw iarek w Rzeszowie pod
czas tam tejszej wystawy, tw ierdzą, że żniw iar
ka innego systemu tam że wypróbowana lepićj 
odgarniała i w ogóle lepsze daw ała rezultaty  
niż Ceres przez Peterseim a przedstaw iona.

D ruga z kolei zabrała  się do pracy żniwiarka 
Jaśkiew icza. — Tłum  mieszkańców Tarnow a i 
obcych, którzy  przybyli przypatrzyć się temu 
sportowi narzędzi rolniczych, trzym ał się z po
czątku w należytem  oddaleniu, nie p rzeszkadzał 
i nie dep tał zboża i pokosu. U  naszćj szlachty 
krew bardzo gorąca, więc tćż trudno o cierpli
wość. P an Michał, Bartłomićj i jeszcze kilku, 
dobrzy znajomi komisarzy, myślą sobie: „Ci 
m uszą uwzględnić naszą ciekawość, a choć im 
zaw adzać będziem y, nie każą przecie ustąpić 
dobrym znajom ym ." Nie przerachowali się, bo 
grzeczność dla dobrych znajom ych idzie u nas 
przedew szystkićm ; m niejsza o to, że próba się 
nie uda, że obowiązku nie będzie się mogło wy
pełnić, byle tylko nie ucierpiała polityka. — 
Za pp. Michałem i Bartłom iejem  poszło więcćj, 
potćm  jeszcze w ięcćj; za tym i tłum  cały, bo 
sobie m yśli: „Co wolno jednem u, tego i d ru 
giemu nie zabronią." I  z całą słusznością; bo 
jeże li wolno zaw adzać panom  M ichałom, wolno 
i Mateuszom.

P rzy  próbie Cerery Peterseim a b y ł porządek, 
bo go utrzym ało kilku obecnych niekom isarzy. 
Panow ie komisarze byli widocznie niezadowo
leni z tego ; zdaw ało im się , że ten porządek 
pow stał z ujmą ich komisarskićj godności; więc 
woleli komisarski nieporządek. Na dobitek po
psuło się coś w narzędziu i przestało działać.

P róba ze żniw iarką Jaśkiew icza nie pow iodła 
się stanowczo. Mimo to powiedzieć o uićj trze 
ba, że w ykonana je s t z wielkim przem ysłem  i 
przew yższa inne system y zręcznością pojedyn 
czych kombinacji. Co się zepsuło, to się nap ra
wi; co niedokładne, to się da łatw o ulepszyć; 
a znawcy mówią, że system Jaśkiew icza w yru
guje inne i stanowisko żniw iarek w gospodar
stwie w nową fazę wprowadzi. Zwracamy uwa
gę fabrykantów  na tę okoliczność, pow tarzając 
że zdanie to  wypowiedzieli najdoświadczeńsi 
gospodarze i obecni przy próbie technicznie 
w ykształceni ludzie. T rzeba koniecznie wejść 
w porozum ienie z p. Jaśkiew iczem  i dopomódz 
mu w ulepszeniu jego systemu.

Próbow ano jeszcze trzy  inne żniwiarki, ale 
rezultatu  nie osiągn ię to ; bo panowie bracia 
pchali się do kom isarzy przed i za maszynami. 
Pow stał chaos nierozwikłany, a złe skoro raz 
górę weźmie, to go pow strzym ać nie można, 
niby rew olucję.— Ja k  wszędzie, tak  i tu było. 
Pokazało się , że panowie komisarze nie po tra
fili utrzym ać porządku, chociaż to  było obo
wiązkiem ich urzędu.

Poniew aż pierwsza próba się nie pow iodła, 
uczyniono nazaju trz  drugą w Chyszowie, a to 
w takićj tajem nicy, że wasz sprawozdawca do
w iedział się o nićj dopiero po skończeniu. — 
Chwycono się sekretu z obawy przed natłokiem  
publiczności. Komisarze o dowcipnym fortelu 
opowiadali potćm  z przekąsem , ja k  wielcy stra- 
tegicy o wojennych planach, którem i pobili n ie
przyjaciela. B yłto fortel swego rodzaju, jak  
owego wielkiego dowódcy oddziału pow stań
czego w roku 1863 , który z oddziałem  przez 
B/.eść miesięcy siedział w Galicji, aby Moskwę 
na Podlasiu, Podolu  i W ołyniu trzym ać w sza
chu. Znakomity ten wódz by ł przekonany, że 
Moskwie bardzo zaszkodził. Jeszcze pare lat 
takiego szachow ania, a  byłby ją  zniszczył 
z kretesem .

W ystawa powszechna w Wiedniu.
Dalszy ciąg zgłoszeń nadeszłych do ko

m isji krakowskiej.
Audrzej D u d r a k :  rysunki i drzewo- 

ryty.
W it hr. Ż e l  iń  s k i :  ogier Vollblut.
G. W e r n e r :  obówie.

C. k. zarząd N ie p o ło m ic :  pnie i tar
cice z dębów i sosen.

M. hr. Z a ł u s k i :  woda iwonicka.
B r o d z k i :  dwie grupy marmurowe 

jedna z bronzu i ucieczka z Pompei.
W ł. bar. L e w a r t o w s k i :  naczynia 

gliniane.
L . T r z e t r z e w i ń s k i : mąka i piwo.
Alfred hr. P o t o c k i :  wełna, sukno, 

30 gatunków zboża, 20 skór, 800 flaszek 
wódek.

Zarząd w Sierczy hr. P o t o c k i e g o :  
galrnan, ołów, cynk w kawałkach 

i drutach, model pieca cynkowego, pro
file kopalni.

St. A r m a t y 8: futra surowe, wypraw- 
ne, ubiory.

W ładysław E l j a s z :  biust.
W ydawnictwo śp. hr. P r z e z d z i e c -  

k i e g o :  wydania dzieł D ługosza, monu
mentu średnio.wieczne, modlitwa św. Ka
zimierza.

W. G a d o m s k i :  rysunek trzech plag 
elementarnych.

Panna Adela B r z o z o w s k a :  koron
ki swojej roboty.

A. S a p a l s k i :  organy kościelne.
F . Ł o p a t k i e w i c z :  skóry garbowa 

ne, pasy, podeszwy, skóry czarne i bru
natne i t. d.

S z a p i r a  & K r e n g e l :  płótno, worki.
L. G u m p l o w i c z :  „Kraj“ z jednego  

miesiąca-
Szkoła sztuk pięknych w Krakowie: 

teka z rysunkami i malowaniami uczniów.
D e l a v a l  & K l o s s e n :  nafta, wosk 

ziemny.

Czytamy w Weltausstellungs-Correspondenz:
W  sprawie udziału  Chin w wystawie wiedeń 

skićj pisze wychodzący w H ongkong dziennik 
chiński China-M ail co następuje: „Z zadowole
niem dowiadujem y się, że szybko postępują 
przygotow ania mające na celu zapew nienie Chi
nom odpowiedniego udziału w wiedeńskićj wy
stawie powszechnćj. W  pracy tćj biorą udział 
ludzie należący do w szystkich klas społeczeń
stwa, przem ysłow cy, kupcy i urzędnicy. Jedna  
znakom ita firma chińska przedstaw i we wzorach 
obraz przem ysłu jedw abniczego, począwszy od 
kokona, a skończyw szy na gotowym fabrykacie. 
Inna  firma uiemnićj znakom ita zapow iedziała 
na wystawę powszechną zbiór wszystkich a rty 
kułów  handlu prowadzonego w chińskich za to 
kach. W  całym kraju agitu ją ajenci, popierani 
przez katolickich misjonarzy, w celu wysłania 
na wystawę powszechną zbioru wyrobów gli
nianych z Pojang i produktów  chińskiego prze
m ysłu porcelanowego. Jeden  m isjonarz pro te
stancki przygotow uje dla wystawy zbiór p rzy 
rządów i maszyn gospodarskich. Inni zajm ują 
się układaniem  zbiorów chińskiego obuwia, su
kien, plecionek, drutów , modelów arch itek to
nicznych, obrazów i narzędzi m uzycznych."

Bank narodowy wiedeński podw yższył pro 
cent eskontowy, ja k  donosi inserat na czw artćj 
stronie dzisiejszego numeru.

Wiadomości
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu 
w dniu 1 i 2 lipca.

Obecnie targi na komorze B aran odbywane 
tak  są liche, a dowozy tak małe, że się nawet 
cen nie notuje. Do nowych zbiorów nie można 
się już  lepszych spodziewać targów.

Rolnicy z upragnieniem  w yglądają pogody, 
k tóra  gdyby się ustaliła , to ju ż  w przyszłym  
tygodniu moźnaby żniwa miejscami rozpocząć.

Targi na K leparzu odbywane od niejakiego 
czasu coraz więcćj słabnieją, jak  to zwykle o 
tćj porze roku dziać się zw ykło; wyczekują 
albowiem dowozów z nowego zboża, którego 
jeże li pogoda posłuży, zbiory wkrótce nastąpią. 
Obecnie handel zbożowy jeżeli ju ż  nie martwy, 
to przynajm niej bardzo uśpiony, ruch słaby, a 
chęć kupna ustała.

Do P rus niewiele zakupu ją , jedynie ży ta  za
kupują dosyć w górskie okolice.

P łacono za pszenicę 170 ft. 11 .25  — 1 2 .3 5 ; 
żyto 160 ft. 8 .70  — 9 .45  ; jęczm ień 140 ft. 
7.15 — 7 .7 0 ; owies 100 ft. 4 .1 0 — 4 .4 0  zła.

W edług  doniesienia nam iestnictwa czeskiego 
z dnia 23 czerwca rb. została  zaw leczoną przez 
trzodę pochodzącą z Galicji Z a ra z a  pyskowa 
i racic do kilku ościennych powiatów Bawarji. 
W edług przepisów w Bawarji obowiązujących 
może trzoda z zagranicy do Bawarji pędzona 
być na granicy bawarskićj zatrzym aną, choćby 
tylko pojedyncze sztuki tą  zarazą dotknięte
były.

Ogłoszenie konkursu.
Z kw oty wyasygnowanćj przez ministerstwo 

rolnictwa na  podniesienie upraw y i wyprawy 
lnu w roku 1872 rozpisuje K om itet c. k. T o 
warzystwa gosp. galic. niniejszćm konkurs na 
d a l s z e  d w a  s t y p e n d j a  9-cio miesięczne 
kazae po 165 złr. dla uczniów praktycznćj 
szkoły upraw y i wyprawy lnu , pod  następują- 
cemi w a r u u k a m i :

,1 . K ażde z tych stypendyów , połączone z 
przyjęciem do pomienionćj szkoły, nadane bę 
dzie na czas od 1 sierpnia b . r. do 30 Kwie
tnia 1873 roku.

2. Jako  w arunek niezbędny wymaga się 
skończonych la t 16 i dobry stan zdrowia.

3. U czeń stypendysta obowiązany będzie 
wykonywać wszelkie roboty  ręczne, jak ie  Wska
zane mu będą przez Instruk to ra , bez wszel
kiego w ynygrodzenia —  a to celem przysw o
jen ia  sobie całćj odnośnej praktyki.

4. Pom ieszkanie, św iatło i opał otrzym a sty 
pendysta bezp ła tn ie ; za w ikt zaś opłacać ma 
z udzielanej mu kwoty 15 złr. miesięcznie. R e
szta pozostaje do jego użytku na  drobne po 
trzeby i w ydatki.

5. W chodząc do szkoły, uczeń winien za
opatrzyć się w po trzebną odzież, bieliznę i po
ściel, jako też  w fartuch skórzany i kitlę płó 
cienną.

6. Podania nadsyłać należy do K om itetu 
Towarzystw a gospod. galicyjs. (Chorążczyzna 
Nr. 16) f r a n k o  —  najdalej do k o ń c a  
L  i p  c a  b. r. —  z dołączeniem : a) m etryki, 
b) świadectwa zdrowia, c) św iadectwa moral 
ności —  tudzież d) krótkiego opisu dotychcza
sowego zatrudnienia.

K oszta podróży zwrócone zostaną stypendy
stom osobno.

Jakkolw iek żadne kwalifikacje naukow e w y
magane nie są —  jednakże kandydaci, k tórzy  
wykażą się pewnem umysłowem w ykształce
niem, przedew szystkiem  uw zględnieni będą.

Z K om itetu c. k . Tow. gosp. galic.
Lwów dnia 1 L ipca 1872 .

Za Prezesa 
H enryk Strzelecki.

Sekretarz 
J . Grelinger Greliński.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 3 lipca. Robotnicy po fabrykach 

grożąc zmową żądają podwyższenia p ła
cy, zmniejszenia ilości godzin pracy, g łó 
wnie zaś zniesienia układu kartelowego 
fabrykantów, według którego robotników  
oddalonych za podburzenie nie wolno 
przyjmować w innój fabryce. W niedzielę 
ma być wręozone fabrykantom maszyn 
ostateczne postanowienie.

Peszt 3 lipca. Lloyd peszteński dowia
duje się z dobrego źródła, że Rossja dała 
do poznania chęć ustanowienia w Peszcie 
konsulatu jeneralnego. —  Obrady przed
wstępne są ukończone. W krótce nastąpi 
przedstawienie stosownćj o s o b y  na tę 
posadę.

Lloydowi Węgierskiemu donoszą z Bel
gradu,—  że tamże bardzo rozszerzyła się 
pogłoska, iż ks. Milan we wrześniu ra
zem z cesarzem austrjackim przyjedzie 
w odwiedziny do Berlina.

Zagrzeb 3 hpoa. »— Obrady komitetu 
względem czasu przedsięwzięcia wybo 
rów do sejmu węgierskiego nie osiągnę
ły  żadnego skutku. Rozstrzygnięcie tego 
pozostawiono sejmowi. — Na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia są roz
prawy adresowe.

Zagrzeb 3 lipca. Jutro będzie posie
dzenie sejmu. W  klubie unjonistycznym  
stronnictwo Raucha ma większość o 1 
głos. Obawiają się z tego powodu roz
dwojenia.

Grac 3 lipca. Na przestrzeni koleji ka- 
ryntyjskićj urwała się chmura. —  Potok 
górski zniszczył kolej przy stacji Rei- 
tnig w chwili kiedy nadszedł pociąg to
warowy. W ykolejiła się maszyna i 7 wa
gonów, 3 wagony się roztrzaskały. K o
munikacja zupełnie przerwana, gdyż ma
szyna aż ponad koła stoi w piasku.

Wersal 3 lipca. (Posiedzenie zgroma
dzenia narodowego). Thiers miał mowę 
za opodatkowaniem płodów surowych.

Powiedział on , że W łochy, z którymi 
Francja w dobrych stosunkaeh zostaje i 
chce pozostać, nie będą robiły żadnych 
trudności. (Oznaki niezadowolenia z pra- 
wicy). Thiers odparł: Nie ja jestem twór- 
cą tego mocarstwa, lecz ono istnieje, jest 
to faktem, z którym się liczyć trzeba, j e 
żeli się pragnie pokoju. Na to odpowie
dział Buffet. Jutro dalszy ciąg rozpraw.

Bruksela 2 lipca. Twierdzenie jakoby  
Francja zrobiła nowe propozycje w spra
wie traktatu handlowego, jest fałszywe. 
Rządu belgijskiego nawet o tćm nie u- 
wiadomiono, aby Francja miała taki za
miar.

Konstantynopol 3 lipca wieczór. Dziś 
rano w Skutari dzielnicy zamieszkałćj 
przez ludność ubogą, wybuchnął wielki 
pożar; więcćj niż tysiąc domów stało się 
pastwą płomieni.

K u r

KRAKQW 5 lipca.
°/0 O Mig. indem, galic.

kupon ubiegły 084 
°/0 Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —004 
%  isty zastaw, galic.

kupon ubiegły —006 
°/0 Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —01 b 
%  Listy zastaw, polskie

k u p o n  ub ieg ły  — 01 łi
%  Listy zast. hip. gal.

kupon ubiegły —- 296 
i ° / 0  Listy zast. banku włść.

kupon ubiegły -— 006 
..keje kolei Kar. Ludwika 

210 zła. bez kup. dyw. 
„ „ Czerń.-Jassy. .
„ banku dla h. i przemSO

iO?y 5% (Donau Regulir.) 
jOiy prein. w ęgierskie., 
josy m. Stanisławowa.. . .
Irebro nowe a u s try a c k ie .. 
irebro polskie s t a r e . . . . . .
Irebro (obrączkowy rubel 
tubie papier, rossyjskie . .
'a la ry  p r u s k ie .....................
)ukat obrąszkowy.............
0-frankó w ka .........
‘ółimperjał ro ssy jsk i... . .

WIEDEŃ, 4 lipca.
Dług p a ń s tw a :

Renta austryacka . . . .  5% 
„ „ w  srebrze 6°/0 

Losy.
Rząd. z r. 1839 całe za 100 

„ 1839 s/s „ 190
4%  rząd. 1854 „ „ 250
5°/o „ 1850 całe „ 50'

„ „ 1860 5/  10<
R tad. 1 8 6 4 . . . . . . .  10(
Como Renten za 20 ........
5% Donau Reguł, za 100 
Węgier, poi. premiow. 100

ząuająj tia Ząaająl pfaoą
r. w. a ztr * a

18 50 77 3°/0 Tureck. wpłać. 400 fr. 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.

77
) 90

26 .7
189 5'

76 74 60 C lary........ .... 40 „ mb. 38 — 37 61
Donau Dampfschff.100 „ — — — —

83 60 82 26 Kogle.wicza . . .  na 10 „ 18 60 17 61
Ofon(Budy) na 40 fł. wa 31 — 30 —

93 40 92 _ P a lf y .........na 40 „ mk 30 50 29 5'
iindolfa . . .  r  10 „ wa 16 25 14 76

93 60 92 10 Salm -------  „ 40 „ mk 42 — 41 60
St. Genois „ 40 „ mk 30 25 29 7

90 25 89 Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 25 50
T ry e s tn ... .  „100 „ mk — - ~~

93 _ 91 _ W aldatein, .  „ 20 „ T) 24 76 24 2
Windischgratz. 20 „ 7ł 24 50 24 —

245 60 242 60 O bligacje.
Indemniz. Buko w .. .. 5% 77 40 77

164 50 161 50 „ galicyjskie 77 76 77 2
— — — “ „ siedmiogrodzkie 80 — 79 60
98 — 95 — „ wegierskie . . > 82 50 82 —

109 — 106 — Ind. węg. z klauz. 1867 81 60 81 ■ -
27 — 25 — Poż. kol węg. sr. 6%sz .120 108 25 107 75

110 108 —
— _ Akoje r-sskaws:

175 — 168 — Anglo-austr. z.a 100 sr. 307 60 307 —
151 75 150 2ó Anglo-hungaria „ 80 „ 110 50 110 —
167 — 165 — Boden Credit austr. 80 260 — 258 —

6 36 6 26 „ węg. 80 „ 132 76 132 25
9 — 8 87 Centralbank austr. 80 wa. — — — —

— — — - Credit Anstalt „ 160 „ 332
108

76
9'-,

332
1117

20
Depositenbank „ 80 „ 1U 1 1 O
Esc. Ges. n. oest. 500 „ — — 1 0 2 5 -

„ bank czeski 100 „ — — — —

64
71

70
80

64
71

Franco a u s tr . . . .  80 „ 140 75 140 25
66
60 „ węgierskie 80 

Galie, dla handlu
„ 118 26 118 —

i przemysł. 80 „ 93 — — —
345 — 344 — „ LandsbkLwów 80 . — — — —
344 50 343 6' Handelsbk Wied. 160 „ 232 75 232 26
95 50 95 — Hyp ot. galjeyjs. 120 — — — —

i04 7ójl04 60 Nationalbank............... 852 — 850 —
128 — 127 — Ogólnego austrjackiego „ 2<6 — 245 5"
145 60 145 — Unionbank . . za 200 „ -282 60 282 —
25 — 24 _ Vereinsbk austr. 80 „ 156 60 166 _
96 50 96 30 Verkehrsbank . .  200 „ 219 60 218 50

107 60 107 25 WecliBlerbk wied. 80 322 50 322 —

Wechslstub Gesel. 80 
jVien.Bnk Verein 80 
Zivnost. bźnka p.
Ćechy a Moravu 100

4k«fn kalał:
Arcyks. Albrechta. 200wa. 
airoia cium rw .a. 200 er. 
B8hm. Nordbahn 160wa 

„ Westbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr
Elisabeth .........  200mk
„ Linz Budw.w.a. 200 sr 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czem. Jassy 200 
Mabr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-Dux „ 160 „
Rudolfbabn „ 200 „
Siebenbtirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk.
Theissbalm , 200wa.
Tramway wied. . .  200 
W eg. gal. I- Lupk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa.

A koye p rzem ysłow e.
Baugesells. allg. eost 8( 

„ Wied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
Forstprodukte   200
Hotel Wied................. 200
Inneberg h u t .............  100
Masz. cegieł, w ied... 200 

„ „ i  bud. lwow. 80 
Neub. Mariazel huty. 80 
SchlSglmiihle P a p ... 80 
Wied. pryw. Telegraf. 200

i
żąaaJłl płaoą

Ut. w *.

J = »  1 n i ę a a y.

14 * 60
352

176 — 
182 60

263 
44

252 
216 60 
2095 
219 26 
246 — 
195 — 
163 75 
141 —

219 — 
187 26 
109 50
181 25 
184 — 
346 — 
207 60
182 50 
268 — 
327 25 
167 -  
167 — 
138 50

144 60 
361 -

175
182

252 60 
142 
251 60 
215 60 
2090— 
218 76 
244 — 
194 60 
163 2t 
141 50

218 se
is e  7t 
109 -  
;80 75 
183 
345 
207 
182 
267 
326 76 
166 — 
166 50 
138 —

26

128 75 128 25 
216 — 214 50

32 50

186 — 
84 _

98 25 
122  —

31 50 

185 -

96 
!21 60

Listy zastawu*.
Allg. oest. Bd.Kr.lcsó0/ 0 sr.

„ „ 3 3  łat los 60/|,wa.
Ceutr. 3d. Cred. 40 51/, «/ 
Galie. Tow. kred. . .  . 4°/„

n „ „ • - 6'’/
„ Banku Hyp. . . .  6,J,

Bank. Włoś. O'1,
Nationalbank m. k. 5°/0 

„ w. a. . 6°/.
Oest. Hypoth. 10 rocz. S '/j 

60 „ 5i/:
Ó. Kred. & Vorsch. „ 6

„ „ 35 „ 5°/0
n « „ 8r- „ „ 6"/,

Węg. tow. kred .. . . S1/ ) 0/,

GiiMgi pierwszeństwa: 
Arcyks. Albrechta. lOOwa. 
Alfold Finme 5°/0 sr. 
Bohm. Nordbahn 5a/0 „

„ Westbahn 5(l/0 „ 
Elisabeth . . . . . . .  6°/c „

1869 -  70 5% „ 
Ferd. Nordbh m.k. 5%

„ „ w. a. 5°',
„ „ „ 58/q sr.

Franz. Josef „ 5°/0 „
Gal. Kar. Lud. „ 6°/0 „

„ II. em. „ ó»/0 „
„ 1871. HI. „ 5«/# „

Kasch. Oderb. „ 6%  „
Lwow.-Czem.Massy:

„ I. 1865 w. a. 6°/0 „
„ H. 1867 „ 6%  „
„ UL 1868 „ 6°/0 „

Mahr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „
Oest.Nrdwstb w.a. 5°/e sr. 
Rudolfbahn „ 6%  „
Siebenbilr. I. „ 5°/0 „
Staatsbahn 600 fr. szt 
Sudbahn (Lombardy)

„ złr. 200 6°/0 sr.
Siid-nord. Verb. w. a. 6°/t 

„ „ w. a. 5%  sr.

105
88 76 
95 75

83 25
89 7n 
93 26

92 90 
95 25
93

88 75 
88 75
90 25

93 26
94 75

92 76
95 60

92 25 
87 — 

103 —
101 70 
106 —
102 50 
99 — 
95 —

78 76
92 50 
80 75 
89 —

101 10 
99 —
93 60 

132 — 
114 —
95 76

99 —

104
88
94

82
99
92

92
94
92

88 25

90 -

93
94

92
95

92
86 60 

101 40

102
98
94

78
92 
80 
88

100
98
93 

131 
113
95

98 —

W ęg.gal.Łnpk. 6%  „
„ Nrdost 300 6%  „
„ Ostbhn 300 5%  a 
Weksle na 3 m les.

Frankfurt skont. 3*/, "/, 
Hamburg „ 2*/j „
Londyn „ 2 „
PaO * „ 6 „

M onety:
Dukat ważny ...........
20 frank, austr............

francuz........
8rebro .........
Talar pruski . . . . . . . .

LWOW 2 lipca.
Akc. banku hip. gal. 10 

„ krajów. 80 
Listy zast. galie.. .  . 5% 

n „ ■ • • 4 0/0
. banku hip. 6% 
„ włościan 6% 

Obligi ind. galicyj. S°/0 
'ółimperjał ros. ' . . . . .  

Rubel srebrny obręczą. 
„ . papier.

WABS2AWA 2 lipca. 
W exle Londyn 1 f. st. 3 m . 

Paryż 300fr.lOd. 
Wiedeń 150 złr.2m. 

Akoje kol. warsz.-wied. 
„ warsz.-bydg. 
„ warsz.-tereep 

Listy zast. serji 1 . .  4%  
S S „ 2 . .  4 %

kupon ubiegły 
„ „ nowe. . . .  6°/0

kupon ubiegły 
„ likwidacyjne. . 4% 

kupon ubiegły

BERLIN 3 lipca. 
Oblig kol. rumoń. 7i/t  °/

(OiiĘ
fr. w . a.

89 76! 89 cO
90 — 89 80 
82 85 82 66

93 35 
81  90  

111 25
43 6

5 35

8 89
108 90

93 20 
81 80  

l i i  15
43 60

6 34

8 88
108 75

166 60 166 -

214 50 
68  —

82 50
75 75 
90 — 
93 2'> 
77 60

9 12 
i  80 
1 62

Rs. k.
7 35 

87 60 
98 10

76 50 
120  —

93 60 
92 60 
—  11 
92 76
— 13
77 80
— 30

talar.

212 50 
66  -  

82 — 
75 26 
89 6<
92 60 
77 10

9 -  
1 70 
1 51

Rs. k.
7 33 

87 30 
97 80 
96 2 
75 60 

119 26
93 30 
92 30

92 40

77 60

talar
« '/*

Przegląd polityczny.
Ustawa o landwerze, która tyle krwi 

napsuła ministerstwu w ostatnićj sesji ra
dy państwa, otrzymała teraz sankcję ce
sarską i ogłoszoną została wczoraj w W ie
ner Ztg.

Na miejsce przeniesionego do niższćj 
Austrji namiestnika Eybesfelda, który jest 
solą w oku wiernokonstytucyjnym, zamia
nowanym być ma namiestnikiem w wyż- 
szćj Austrji dr. Eigner, który należy do 
stronnictwa liberalnego.

Znowu p o j a w i a  się w węgierskich 
dziennikach wiadomość o zamiarze Rossji 
utworzenia w Peszcie jeneralnego kon
sulatu rossyjskiego. Ministerstwo wspólne 
nie sprzeciwiało się temu zamiarowi tak, 
że wkrótce Rossja ma już zaproponować 
rządowi austrjacko węgierskiemu osobi
stości, które do jurzędu tego przeznacza.

Ungarischer Lloyd  dowiaduje się z B el
gradu, że książę serbski Milan w jesieni 
ma odwiedzić cesarza niemiekiego w Ber- 
inie w czasie kiedy tam będą cesarz 

austrjacki i król włoski.
Odwiedziny takie naznaczyłyby pewien 

zwrot w polityce serbskiój.
Urzędowa pruska JProv. Corr. rozbiera 

irzemówienie papieża do reprezentantów 
niemiecko-katolickiój czytelni i widzi w 
przemówieniu tćm wypowiedzianą otwar
cie wojnę państwu niemieckiemu. Ruch 
katolicki w Niemczech powiada organ teu 
rządowy, jest przeciwnarodowym i dąży 
przedewszystkiem do zdruzgotania pod
staw potężnego państwa niemieckiego.
0  tćm trzeba pamiętać dobrze i odpo
wiednie temu dążeniu przeciwników zająć 
stanowisko. “

Zdaje s ię , że duchowieństwo włoskie 
chco porzucić dotychczasową politykę 
biernego oporu przeciw rządowi włoskie
mu i wstąpić na drogę czynnćj agitacji
1 opozycji. Zamiast usuwania się od wy- 
jorów politycznych i administracyjnych, 
postanawia ono brać udział w tych wy- 
Dorack i za pomocą mas ciemnych prze
prowadzać swych kandydatów. D la rzą
du włoskiego mogą ztąd wyniknąć w iel
kie trudności.

Ostatnie telegramy.
Bruksela 4 lipca. Dzienniki donoszą, 

że w poniedziałek była bardzo znaczna 
bójka między podoficerami i żołnierzami 
a mieszkańcami miasta Barcbaum pod 
Antwerpją. Żołnierze zburzyli kilka do
mów, wiele osób odniosło rany. W ysła
no wojsko na miejsce czynu.

Bukareszt 4 lipca. Spodziewają się, że 
minister Costaforu wróci dziś z Konstan
tynopola. Dzienniki zachowawcze skła
dają inu życzenia z powodu, iż mu się 
udało odwrócić zamierzoną konferencję 
w sprawie żydów.

Kursa. — 'A :ed eń  5 lipca, godzina 2.
Srebro 108.90. Akcje kredyt. 3 3 0 -------
Lombardy 205.80 Losy 1 HrtO r. 104 75. 
L o s '  !« 6 4 r. 145.50 — A k c j e  rratiko-aueir 
140.75.—  Napoleony 8 .88‘/a- Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 24o 50. — Akcje 
kolei lwow sko-czorniow. 163.— . —  Akcje 
kolei północno - wschodmćj 166.50.- 
Akeje banku 850.— . — Akcie banku 
związkowego (Veremsbank’) 151 50. — 
Renta w srebrze 71.80 — Obligi indemn. 
galicyjskie 77.25. — Akcje banku wied. 
dis obrotu ogólnego 218.50. — Akcje 
anglo-banku 308.— . —  Akcje kolei rząd. 
342.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkiej 
182 5 0 .—  Akcje kol. Rudolfa 180.75.— . 
Akcje kolei parduhickićj 181 50. — Akcje 
kolei północ. 207 .50 .—  Tramway 325.— . 
Akcje banku budowy 128.50. —  Akcje 
kolei wschodnićj 137.— . —  Akcje kolei 
alfoldzkićj 182.— . — Akcje banku anglo- 
węgierskego 110.75. —  Ogólny austrjacki 
bank 245.50.

Usposobienie giełdy: mdlejsze.

RodsJitur i wydawcę dr. Ludwik Gutr.plowiez. 
R idak t-jr odpowiudnoalriy. Srun. G ralicbnw sk'.

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na ko le jach  że lazn y ch . rano po poł. rano popoł

w Krakowie: lwow. 11.13 _ __ 3.18
„ „ pospi. — 9.35 7.33 —
„ „ miesz. — n.10.36 5.39 —
„ w ielicki__ 11.30 11.— 6.54 8.15
„ wiedeński.. 5.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. — 7.3 — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświe. wroc. _ _ _ 3.28
„ do Wrocł. myst. — — _ —
„ . warszawski 8. 2 _ _ 6..30

w Wieliczce: krakowski _ 5.— 9.38 _
w Tarnowie: krakówski u. 12.31 2.12 n.12.26 2.

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwewski 3.35 12.31 3.24 112.14
„ „ miesz. — 5.58 _ ' 5.38

w Rzeszowie: krakowski u. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—

„ lwowski | n. 1.13 — u. 1.— —
9.28 — 9.19 —

„ „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemy ilu: krako wski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski ( — 6.39

10.48
— 6.29

10.35
„ „ miesz. 10.53 — ro.33 —

vreLwovcie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n. 11.50 2.50 n.7.38
„ czemiow.. 10.49 10.20 —13

w Brodach: lwowski. . p. 3.23 10.60 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwołoczyskach Iwo. 11.— 6.40 7.47 1.
w Czemiowcach: lwow. — — 7.— 9.
vi Mysłowicach: krak.. 11.33 — — —
w Warszawie: krak .. . . 9.— — — 8.51
w Wiedniu: k rak .. . .  ( 8.— 5.—

3.39
3.—
4.05

7.31

Ruch pociągów odbywa się na kolei Karola Lu
dwika według zegara lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwej; zaś na kolei półn. Ferdynanda według ze 
gara prags., idącego o 12 m. póżnićj od krakow
skiego.

(3XT adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

Revalesciere du Barry usuw a następujące choroby:
72 ,000  świadectw o wyleczeniu z chorób żoładka, nerwów, brzucha, piersi, p łuc, gardła, 

krtani, gruczołów  nerek i pęcherza, na co na żądanie p rzesy ła  się kopje świadectw bezpłatn ie 
franco. —

(Certyfikat N r. 64,210). N esp o l 17 kw ietnia 1862.
Szanowny Panie! W  skutek choroby w ątroby od siedmiu la t byłem  w okropnym  stanie 

ciągłego chudnienia i różnych cierpień. Nie byłem  w stanie ani czytać, ani pisać; nerwy w ca- 
łć.n ciele drżały  mi bezustann ie; złe traw ienie, ciągła bezsenność i irytacje nerwowe nie dały 
mi ani chwili spokoju. P rzy  tćm  byłem  w najwyższym stopniu m elancholiczny. W ielu lekarzy 
próbow ało nadarem nie sztuki swćj bez najm niejszćj dla mnie ulgi. W  rozpaczy uciekłem się 
do pańskićj R evalesciery, a po trzechmiesięczuóm używaniu te jże , dziękuje Panu  Bogu. — 
R evalesciera zasługuje na najwyższą pochwałę, w róciła mi ona zdrowie i umożliwiła mi zajęeie 
napow rót swego stanow iska społecznego.

Z szczerćm podziękowaniem i największym szacunkiem:
A X a r q u l s  de B r e K a u .  

ft. 1 złr. 50 kr., I  fun t 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr., 
5 ft. 10 z łr., 12 ft. 20 z łr., 24 ft. 36 złr.

Revalescifere Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 k r., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50  kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50  kr., na  48 fiiliżanck 4 złr. 50 kr., na  120 fiiliżanek 10 z łr , 288  filiżanek 
20 z łr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprow adzić m ożna gdziekolw iekbądź za przekazem  pocztowym przez: B arry du B arry 
e t comp. w W iedniu W allfiscbgasse 8 : w K rakow :e: Józefa Ti Buczyńskiego pod „G w iazda;" 
we Lw ow ie: P . Mikolasch, Sigmund R ucker, A. B erliner, Jakób  P  epes, bracia Łazow scy, Rot- 
lender, C. S ihubuth , J . F . K lein’s wdowa i R eissler, J . Reiss i P . W  K rulikow ski; »- Czer- 
niowcach: A lt c. k. obwodowa apteka, L . Bełdowic-z i J . K rzyżanow ski; w B c> ni; F ranciszka 
R eiss’a c. k. aptekę salinarną J . E Bclsiew icz; w Tarnow ie; przez W  T. A. W ielogórskiego 
główny skład , A. T enczyna aptekę pod „A niołem ;" tudzież we wBzystki-h m iasta h przez 
dobrych ap tekarzy  i handle korzenne; p rze-y ła  także za przekazem  pocztowym lub zaliczeniem 
W iedeński dom.

W  puszkach zaw ierajączych f/2

H o h e n  B e k o r d e n ,  B a u k - I n s t i t u t e n ,  

B a d e - D i r e c t i o i i e n ,  H o t e l -  u n d  G a s t k o f -  B e s i t z e r n ,  

K a u f - ,  G e w e r b s -  u n d  P r i v a t l e u t e n
em pfiehlt sich U nterzeichneter zur Bezorgung der zu crlassen den A nkiindigungen in alle 
gewiinschten und geeigneten Zcitungen. P r^m pte  und reelle Bedienung wird zugesichert. 
Belege werden fiber jed e  E inschaltung geliańert. A uf W unsch wird das A rrangem ent 
und die Stylisirung des betreffenden Inseiates (ibernommen und vorher zur A nsicht 
eingesandt. Es w erden nur die von den Zeitungen selbst aufgestellten Original PreiSB  
in Rechnung gebracht. Complete Insertions-T arife (Zeitungs-K ataloge) und auffilirliche 

P rospekte stehen gratis und franko zur Verftigung.

Rudolf Mose,

I n s e r a t e n -

P a c k t

W i e n ,  P r a g ,
Officieller Agent sammtlicher Zeitungen.

F igaro , W ien.
Fliegende B la tte r , Miinchen.
K lad d erad a tsch .
D eu tsch -R u ssisch e  C orrespondenz .
F eierabend  d es  L andw irth .
Z e its c h r if t  des lan d w irth sch a ftl. B e rtin s .
B e rlin e r  T a g b la tt.
D eu tsch e r R e ich san ze ig er u. Kngl. P re u ss . S ta a ts a n z e ig e r . 
F ra n k fu r te r  B eo b ach te r.
P ra g e r  H an d e lsb la tt. 2931(5 ?
La T urqu ie.



KRAJ z soboty fi lipca.

W&T OC3L adminlstracyi.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
w yszły  i są do nabycia

w Klralcowie> w ad.ministracyi „Kraju"
ja to  t.'i

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

F i z y o l o g i a  o o d z l o n n e g o  ż y c i a ,  6 .  H. L ew es, z angiel
sk iego przetłum aczy} Ludwik M asłow ski, zeszyt I. 1872  .......................................—  75

(D alsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu togo roku).
K o n f e d o r a o y a  B a r s k a  : K orespondencya między S tan isław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydat Dr. Ludwik G um plowiez 2 —
(Otównv Skład na cała  G alicje  i W . Ks. P oznańsk ie  

w księgarni GUBRYNOW ICZA i SCHM IDTA wc L w ow ie.
F l o t l c i  i  L - r a . w  ............... 1 —
O l j r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i ,  bar. W. E n gestiom a . 2 50
jE311-Q., powieść Cbledowskiego ........................................... 1 50
Po nitce do k łębka, pow ieść C h łed o w sk ieg o ........................................................................................1 50 *
Handel i przem ysł za czasów  Stanisław a A ugusta , skreślił Dr. L udw ik K ubala . . —  20 \
Skrupuły, powu ŚĆ C hłedow skiego 1 t o m ............................................................................................ 1 50 ^
Album fotograficzne, 2 gi t o m ....................................................................................................................1 —  -

(Tom I. w yczerpany).
Irydjon, o d c i ' t  Ad. J łełcikow sk iego ....................................................................................................— 25
Jozef Ignacy h aszew sk i Przypom nienie 40to-lecie zasług  piśm ienniczych i pracy p. .

Karola Estreichera . . . . * . . . ................................................................................—  15 ^
Sto  djabłów, pow ieść z czasów  sejm u czteroletn iego J. I. K raszewskiego, 2 tomy 2 50 (
Tajny fundusz, pow ieść Zacharjasiewicza, 2 to m y ............................................................................. 2 —  N
Rodzina O rskich, pow ieść W ołodego Skiby, 2 to m y.........................................................................2 —
Walka stronnictw , kom edja S to ik a , 1 t,.................................................................................................. — 50
Sobory, szkic historyczny przez 5V. 15. K................................................................................................. —  20
0 spraw ie ruskiej ..........................................................................................................................................—  25
Po Ślubie, kom edja K oziebrodzkingo (w yczerpana)  ....................................................—  —
Dwa szk ice  pow ieściow e, ( P ó ł  p r a w d y  —  W i o s k a  n a  k s i ę ż y o u )  ................. —  50
Uttramontanie i Modśranci przez autora „Plotek i Prawd11 ................................................... —  25
Dwaj R ad ziw iłłow ie, k o m e sa  w V. aktach przez Adama B e łc ik o w sk ieg o ,...................... —  50
Prawo P ostęp u , stndjum przyrodniczo społeczne przez Ludw. M asłow skiego, . . .  —  75
Kwestya nadbałtycka, przez Jana L e ś n ie w s k ie g o , ...................................................................... —  15

cMA ■ D zielą  te przesyła także administracja „Kraju“ na żądanie za gotówkę lub pobra
niem pocztew em .

Pierwsza węgiersko- galicyjs. kolej żelazna.

Przestrzeń Przemyśl - Krościenko
na przestrzeni

operator
mieszka od I-go lipca w kamienicy 
przechodniej Wgo Rapapor ta  na 

pierwszem piętrze
od ulicy Stolarskiej.

3338(1-3)

Podarunki na gwiazdkę.

N a jb o g a tszy  I od w ie lu  la t  ren om ow an y

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussensoite 

des Zwetlhofes

Z  R O Ś L I N Y  M A T  I K O

P rzygotow ane z liści drzewa, rosnącego w Peru, 
leczące  szybko i n iechybnie rzerzącłk i najupor- 
czy w sze  I za s ta r z a łe  . Apteka Grimault , t Comp. 
dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapisyw ać bal
sam kopajwy, za pomocą kleistości, przygotowuje 
pigułki z essencji M aticó i balsamu kopajwy. P i
gułki te, n ictylko, że zaw sze skutkują w najkrót
szym  czasie, ale naw et nie maja tvle nieprzvje- 
mućj woni balsamu kopajwy.

K ażdy flakonik zaopatrzony je st  podpisem: 
G rim ault e t Comp. 2633(12-12)

CHYROW-KROSCIEHKO.
Dnia 29go cze rw ca  zos ta ła  przes t rzeń Chyrów-Krościenko oddana do publicznego użytku.

Od tego dnia począwszy, przyjmuje się na s tacyi  Krościenko osoby, pakunki, przesyłki pośpieszne i zwyczajne.

PLAN JAZDY.
W kierunku Przemyśla do Krościenka. W kierunku z Krościenka do Przemyśla.

Mile S tacj e
Pociąg mięszany Nr. 5.

Mile Sta cj ©
Pociąg mięszany Nr. 6.

godzina minuta
P o r a

godzina minuta
P  o r a

przed poł. po połud. przed poł. po połud.

------- Przemyśl odchodzi 8 34 y> — — Krościenko odchodzi 3 34 _

1.7 Niżankowice „ 9 10 n — 2.6 Chyrów „ 4 31 -------

3.4 Dobromil „ 9 50 a — 3.6 Dobromil „ 5 3 ------

4.5 Chyrów 10 25 r) — 5.3 Niżankowice „ 5 46 _

7.0 Krościenko przychodzi 11 11 * — 7.0 Przemyśl ^przychodzi 6 13 n

P  O  Ł  Ą  C
Pociąg 5 łączy się w  Przemyślu z pociągiem mięszanym Nr. 7 przycho

dzącym o godz. 6 min. 54 p.zed południem z Krakowa, tudzież z 
poc. osobowym Nr. 4 przychodzącym o god. 7 min. 49 przed poł. 
ze Lwowa kolei galic. Karola Ludwika.

Wiedeń w czerwcu 1872 r.

S E M I  A :

Pociąg 6 łączy się w Przemyślu z pociągiem osobowym Nr. 3, odcho
dzącym o 6 god. 54 min. wiecz. do Lwowa i z pociągiem miesza
nym Nr. 8 odchodzącym o god. 8 min. 46 do Krakowa, kolei gal. 
Karola Ludwika.

Dyrekcja.

JąftlSjL posiada w ielki wybór w najrozmaitszych  
gatunkach dobrze uregulow anych zegarków  za

które Jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się b ilet 

gw arancyjny, nieuregulow any o 2 złr. tauićj.

G enewskie zegarki k ieszonkow e.
Srebrny cylinder z 4  r u b i n a m i . . .* . . . .  10 — 12 fl.

„ „ z obwódka złota i spręż. 13— 14 „
„ „ d a m s k i . . ....................* . . .  13— 18 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą .. .  1 5 —17 „
,  „ z  kryształ, szkiem  . —  14— 17 „
„ anker z 15 rubinami ...................... IG— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopert. 20— 23 „

„ z  podwójną k o p e r tą .. .  18— 23 „
„ lep szy  21— 28 „

„ „ z  kryształ, s z k łe m   18— 25 „
„ zegarek z podwoju, kop. dia wojsk. 24— 2 > „
„ remontojry nakręcane z boku . . . .  28— 30 „
„ „ z  podwójna k o p e r t ą . . .  35— 40 „
„ „ z  kryszt. sz k ło m ...............  30— 36 „
„ anker arraec-remoztoirs .................... 38 45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rubin  3 0 — 38 „
„ anker z 15 r u b in a m i........................  35— 44 „
„ „ Tepszy z złota obw ódką 45— 60
„ „ podwójna kopertą .....................  55— 58
„ „ z e  złota obwódka 65, 70, 80

90, 100— 1*20
Zegarki damskie z 4 i 8 rubinam i 2 5 — 30

„ „ e m a lio w a n e .................................. 30— 36
„ „ z e  złotą k op erta ........................ 3 5 —40
„ „ em aliow . z d jam entam i. . . .  38— 18
„ „ z  kryształ, szk łem .....................  36
„ „ z  podw. koperta 8 r u b in . . .  40 48

Złoty zegarek damski emal. z djament. . 5 6 -  65 
„ „ „ anker z 15 r u b in ... 3 5 — 45
„ „ „ lepszy ze złotą  kop. 45— 60
„ „ „ z  podwójną koperta 55— 58
„ ,  „ z  koperta złota 65,

70', 8 0 , '90, 100—J 20 „
„ „ „ anker z szkl. kapsla 4 0 - 4 8
„ „ „ z  kryształ sz k łe m . . 5 0 — 60
„ „ „ z  podwójna kopertą 5 0 — 66
„ reinontoirs...................... 60, 70, 80, 90— 100
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120— 150 

Zegarki na polow anie i dla robotników  
w okuciu pakwonowćm  i ze
złota  ta lm i....................................... 13— 17

Srebne łańcuszki po fl. 2 .50, 3, 4, 5, 6
r 7, 10— 12

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30 , 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100

B udziki z zeg a rk a m i....................................... ^
„ sam e zapalające św ie c ę ................... 9
„ z narządem do w ystrzału i za 

palania św ićcy ................................ 15
P aryzk ie budziki w eleganckich  osłon.

bronzow ych ....................................  12, 13— 14 ,
P rzenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry z rubinami —  najlepszy w
św iecie w y ró b ....................................... 40—  ,

Takie sam e nieprzenośne na jedną stację 23— ,

Pendułow e zegary  w łasnej fabryki z 2 roczną  
gw arancyą.

Raz na dzień n a c ia g a n y ........................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ................. ' . . .  16, 17, 18, 19, 20 do 2*2

„ bijący p ó ł i ca łe  godziny . .  30, 33 — 35 „
„ „ kwadranse i godziny 48, 50 — 55 „

R egulator m ie s ię c z n y ........................  28, 30 —  32 „
Za opakowanie pendułow ego zegara fl. 1 60 cent.

R eparacye uskutecznione bepą z w szelką j 
akuratnością , zam ów ienia z za liczką  pocztow ą na-j 
tychm iast bedą w ykonane; zw rócone zegary  za
m ieniam y natychm iast.
G V *' Zegarki również przyjm ujem y w zam ian.

Do łask aw ego  uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki sa najlepszego gatunku, | 

proszę w ięc nie zam ieniać takow ych z ordynar- 
nem i zegarkam i polecanem i przez handlarzy i knp- 
ców, którzy nie są zegarm istrzam i. 2477(97-100)

Wysprzedaż
przez 11

publiczną licytacyę dobrowolną
krow i jałownika rasy poprawnej p o 1 
większej części holenderskiej na dniu 
9go i lOgo lipca 1872 r. w Przybo- 
rowiu, stacya kolejna Czarna. 3 3 1 5 (3 -3 ) |

MASZYNY
oryginalne am erykańskie

H O V E ' G O .
^  ~ T‘ W

p i T  Główny Skład Komissowy na Galicyę "IBBi w
A. GUMPLOWICZ,

w BZraltowie, ul. O-rodztea TMr. 03.
8336(1-?)

Nadzieje dla wszystkich zwątpiewających!
Spróbowałem  i n ie pożałow ałem  tego. — Udałem  się do p r o f e s o r a .  IVXZrr- 

t e m a t y l t i  3= 1 , v o n  O r l i ę ^ ,  Berlin, W ilhelm strassę 5), o Iustrukcye gry  
w lo te r y ę , otr/.ymatein takowa za przesłaniem  2 złr. i zapewnieniem  , że w razie wygranej 
od tćjże  10°/0 prow izyi z ło ż ę , stawiałem  następnie i wygrałem  w pierwszem ciągnieniu

Dwa Amba, Terno.a w trzeciem  
ciągn ien iu ,

W iedeń. Emil W iesze, kupiec.
Niechaj sie każdy uda z calem  zaufaniem  do profesora M atematyki R. V0n 

O rlięe, (Berlin, W ilhelm strassę, 5) który bezpłatnie udz ela b liższe szczegóły . 
3277(1-1) F o  w y Ż 3 z y .

PANIENKI
u częsz c z a ją c e  do sem inarjum  i  g im nazju m , zn a 
leźć  m ogą m ieszk a n ie  i s tó ł ,  oraz k o rep ety cje  
na żą d a n ie  i k o n w ersacje  w  ję z y k u  fran cu sk im .

O so b y  in te reso w a n e  z e c h c ą  się  z g ło s ić  p od  
Nr. 3 8  w ryn k u  g d z ie  a p tek a  n a  I p ię trze  od  
g o d z in y  2 do 5 p o p o łu d n iu .

Stefanij a Strażyńslca.

L. 2153.

OGŁOSZENIE.
D Y R E K C Y A

Zacząwszy od dnia 5 lipca 1). r. stopa pro
centowa przy eskontowaniu weksli miejscowych 
i przekazowych (rimess) między Wiedniem a fi
liami naznacza się na 6%, zaś dla weksli do- 
micyliowanych i dla rimess między filiami na 
6V/o, nareszcie dla pożyczek na zastaw na 7%.

Wiedeń, d. 4 lipca 1872 r.

Dyrekcya.

[OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI
Liebig a w yc iąg ow i kum ysu

przez w iedeńską w ładzę sanitarną za lek uznanem u i przez K rakow skie Towarzystwo  
N aukow e najlepiej zaleconem u, należy się w edług jednozgodnego zdania w ydziałów le
karskich pierw sze m iejsce m iędzy w szystkiem i dotąd znanem i i nźyw anem i środkami 
przeciw  suchotom  płucnym. L eczy  on prędko i  pew nie: su ch oty  p łucne, (nawet w w yso
kim stopniu), g ru ź licę , (oznaki: kaszel z krw ią połączony, traw iąca febra, brak odde
chu), katar żołądkow y, k iszek  i oskrzelow y, bezkrw istość (n iedostatek  krwi skutkiem  
częstych  chorób i częstego używ ania rtęci), b łęd n icę, (chlorosis) dychaw icę, 8UChoty, 
(w yschnięcie szp iku  pacierzow ego), m aciennictwo i o słab ien ie nerwów.

1 stoik wraz z opakow aniem , opisem użycia  i broszurą 1 złr. w. a . —  W  paczkaeh  
przesyła najm niej 4 sło ik i i w szelką w yższą ilość

Główny skład zakładów leczących kumysem
(Kumys Heil - Anstalten)

W ien, Mariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.)
NI3. Chorzy, którym nie pom ogły żadno le k i, zechcą z w szelka ufnością zrobić 

ostatnią próbo z kumysem.

•D O O O O O O O O O & O O O O O O O O O i

podaje niniejszem do publicznej wiadomości,

że z dniem Igo lipca 1872 r.
przenosi swą agencyę z Galicyjskiego Banku Przemysłowego

do Bomu Bankowego

l l f l l l  & E P S T E I N
Od nadmienionego dnia począwszy, będzie zatem Dom Bankowy BLAU & EPSTKIN

w Krakowie pośredniczyć:

1. w wypłacie kuponów, jak i w wypłacie wylosowanych listów
zastawnych;

2. w prze dąży listów zastawnych 5% i w wymianie listów zastaw
nych 4% mon. konw. na wal. austr.;

3. w dostarczaniu dalszych arkuszy kuponowych za talony;
4. w odbieraniu rat pożyczkowych od tych członków, którymby tu

było dogodnie raty te w Krakowie złożyć.

Lwów, dnia 27-go czerwca 1872 r. 3312(2-3)

W drukarni „Kraju" p ,d  zarządem St. Gralichowskiego.


